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Min. Wyszyński demaskuje 
obłudne stanowisko trzech ministró % 


PARYŻ (PAP). — Siedemnaste posiedzenie Rady Min. 
Spraw Zagr. które trwało w niedzielę od godziny 15.30 do 
19.50, odbyło się pod przewodnictwem Bevina. 

W sprawie 3-go punktu porządku dziennego zabierali 
kolejno głos: Wyszyński, Acheson, Schuman i Beyin. Pod 
koniec odbyła się dyskusja na temat porządku obrad. Min. 
Wyszyński oświadczył, że pragnie wrócić do pewnych za- 
gadnień pierwszego punktu porządku dziennego. Dyskusja 


w tej sprawie odbędzie się w poniedziałek, 

Po zakoficzeniu niedzielnego posiedzenia czterej ministro- 
wie oraz ich najbliżsi współpracownicy prowadzili dalej 
obrady na posiedzeniu niejaw nym. 


Na początku niedzielnej se- 
sji zabrał głos min. Wyszyń- 
ski, odpowiadając na krytykę 
propozycji radzieckich przez 
delegacje zachodnie. 

— Obiekcje delegacji za- 
chodnich — rozpoczął Wy- 
szyński — sprowadzają się do 
tego, że propozycje radzieckie 
mają być rzekomo „niereal- 
ne". Trzej ministrowie państw 
zachodnich uważają, że do- 


Zasłużony 
policzek 


Do Oradour sur Glane przybył 
minister wojny Ramadier, 
udekorować miasto Krzyżem Le- 


dnak przyjęcia tego honorowego 


odznaczenia, 


DLACZEGO ZARZĄD MIASTA 


ORADOUR 
ODMÓWIŁ PRZYJĘCIA 
LEGII HONOROWEJ? 


tamie, należy cofnąć się do lat 


wojennych. Jesienią roku 1943% 
mała miejscowość Oradour była 


bardzo ruchliwym ośrodkiem 
francuskiego Ruchu 


ludności, która popierałą fran- 
cuskich „Maquis'*, urządzili po- 


steczko prawie doszczętnie. Orą- 
dour stało się dla Francuzów 
symbolem walki z okupantem. 


Po wojnie zarząd miasta przej 
ELiŚ 

pochodzących przeważnie z kla-| sat 
Ta okoliczność 


reakcyjnemuł 


szedł w ręce byłych „Maquis**, 


sy robolniczej. 
nie podobała się 
rządowi francuskiemu. Mimo u. 


silnych starań Rady Miejskiej,E 
rząd Quefle'ą i Mocha nie przy- 
znał kredytów na odbudowaniej 


miasteczka. 


Również moralnego ządošću. 
czynienia nie doczekało się mia-4 
sto Oradour. Spośród 200 hitie_f 


rowców winnych masakry, za- 


ledwie 40 zostało aresztowanych 


a tylko 11 skazanych na więzie- 
nie. 


Z powodu tak skandalicznejł 
pobłążliwości rządu wobec nie. 
zbrodniarzy wojen-§ 


mieckich 
nych oraz wobec niedotrzymania 
cbietnicy odbudowy miasteczka, 
Zarząr Miejski postanowił od- 
mówić przyjęcia odznaczenia, 


Ta decyzja jest właściwą od-5 


powiedzią opinii 


zmarshallizowanym politykom) Ą A : 
f Bevina, mówca przypomniał, 

Ta decyzja jest policzkiem dlajżć państwa zachodnie, które 
tych wszystkich panów, którzy e 7 
mimo doświadczeń szliwychjj3cj2ch postulat utworzenia 
czeń straszliwy hfiemokratycznego państwa nie 


obecnego rządu, 


lat wojny idą na amerykańskim 
pasku j znowu pchają Francję 
na drogę awantury. 


Dlatego Zarząd Miejski Ora 
dour nie przyjął Legii Honoro-f 


wej z rąk ministra wojny, pana 
Ramadier. Nie przyjął odzns- 
czenia od rządu, który wypusz- 
cza na wolność zbrodniarzy wo. 
jennych, ale aresztuje strajku- 
jacych górników 


„nie 
zagadnieniu traktatu pokoja- 
Wwezo z Niemcami i wtedy nikt 
nie uważał tego za stratę cza- 
ASTI. 


abvf 
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Opor g 
Niemcy, chcąc się zemścić "af 


póki nie uzgodniono innych 
ważnych problemów, dysku- 
sja w sprawie traktatu poko- 
jowego z Niemcami jest bez- 
celowa. 

Min. Acheson uważał na- 
sze propozycje za „manewr 
dyplomatyczny”, a dyskusję 
nad nimi za stratę czasu. A 
przecież już na konferencjach 
4 ministrów spraw zagranicz- 
nych w Moskwie i w Londy- 
poświęcono wiele uwagi 


Mocarstwa zachodnie stwo 
rzyły błędne koło. Utrzymu 
ją, że zanim przystąpi się 
do traktatu pokojowego, na- 
leży + uprzednio rozwiązać 
problem jedności. Jedno- 
cześnie jednak nie czynią 
żadnych kroków w kierun- 
ku rozwiązania problemu 
jedności Niemiec, lecz od- 
wrotnie, robią wszystko, aby 
utrwalić stan rozbicia Nie- 
miec. y 
Delegacja radziecka propo- 
nowała utworzenie  ogólno- 
niemieckiej Rady państwowej 


Ena podstawie niemieckich or- 
Psanów gospodarczych, źstnie- 
Ażeby odpowiedzieć na to py-B 


jących w zachodnich strefach 


ji w strefie radzieckiej. Pra- 


ienęliśmy bowiem oprzeć ją 
a organach już istniejących. 
ropozycje nasze zostały jed- 
nak odrzucone. 

W toku dyskusji nad spra- 
7ą Berlina zaproponowaliśmy 


wznowienie 4-stronnej komen 


tworną masakrę i zniszczyli miafjgantury sojuszniczej na zasa- 


idach, przyjętych w roku 1948, 
Ta propozycja również zosta- 
ła odrzucona, 


Bezskutecznie 


proponowa- 
także reaktywowanie 
magistratu dla całego Berli- 
ina. OdrZzucając propozycje ra- 
jdzieckie, delegacje zachodnie 
jzawsze powoływały się na ja- 
ieś argumenty, lecz argumen 
ty te nie były przekonywu- 
jące. 
Mocarstwa zachodnie wy- 
sunęły również zastrzeżenia, 
w których podkreślały, że 
nie wiadomo właściwie, z 
jakimi Niemcami należy za 
wrzeć traktat pokojowy. Mi 
nistrowie zachodni podkre- 
ślali w szczególności, że te- 
rytorium Niemiec nie jest 
jeszcze określone. Tu min. 
Wyszyński zaznaczył, że ta- 
ka sama sytuacja  istniala 
na poprzednich sesjsch Ra- 
dy Min. Spraw Zagr., lecz 
mimo to omawiano sprawę 
traktatu pokojowego z Niem 
cami, 

Polemizując z 


wywodami 


ciągle głoszą w swoich dekla- 


mieckiego, w rzeczywi- 
stości prowadzą działalność 
w kierunku wręcz przeciw- 
nym. 

Nawiązując do oświadcze- 
jria Schumana, który podkre- 
{li} KONIECZNOŚĆ ODBY- 
CIA NARADY W SPRAWIE 


ras 


SIECZE. 
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świadczył: 

Propozycja radziecka prze- 
widuje tego rodzaju konsul- 
tację. Projekt procedury przy 
gotowania traktatu pokojowe* 
go, który, zdaniem delegacji 
radzieckiej, powinien być pod 
stawą dyskusji, przewiduje 
wyraźnie konsultację z pań- 
stwami sąsiadującymi z Niem 
cami w sprawie treści trakta- 
tu pokojowego. 

Następnie Wyszyński spro- 
stował oświadczenie Achesona 
w sprawie liczebności wojsk 
okupacyjnych -w Niemczech. 
Acheson podał, że państwa 
zachodnie trzymają rzekomo 
270 tysięcy żołnierzy i ofice- 
rów w strefach zachodnich, 
podczas gdy w strefie radziec 
kiej miałoby znajdować się 
340 tysięcy. Fakty przedsta- 
wiają się jednak inaczej. Zw. 
Radziecki ma w swej strefie 
ok. 200 tys. żołnierzy, nato- 
miast siły mocarstw zachod- 
nich przekraczają 400 tysięcy 
żołnierzy. 

Reasumując zarzuty państw 
zachodnich, Wyszyński oświad 
czył: 

— Jest tajemnicą pol- 
szynela, że negatywne sta- 
nowisko 3 ministrów za- 
chodnich wobec propozycji 
radzieckiej ma na celu odro 
czenie terminu zawarcia 
traktatu pokojowego. De- 
klaracja ministrów zachod- 
nich usiłuje wywołać wra- 
żenie, jakoby ministrowie 
ci w zasadzie zgadzali się 
na zawarcie traktału poko- 
jowego, lecz uważają, że z 
powodu rzekomo wielkich 
trudności w chwili obecnej 
dyskusja nad traktatem by- 
łaby bezcelowa. W istocie 
rzeczy jednak mocarstwa 
zachodnie ujawniły zamiar 
uniemożliwienia nregulowa- 
nia problemu niemieckizgo. 


OŚWIADCZENIE „TRÓJKI 
ZACHODNIEJ* 

Min. Wyszyńskiemu odpo- 
wiadał najpierw Acheson, 
zwracając uwagę na fakt ist- 
nienia dwojakich Niemiec: 
wschodnich i zachodnich, w 
których mają być wkrótce u- 
tworzone dwa oddzielne rzą- 
dy. Acheson bronił propozy= 
cji państw zachodnich, przed 
stawionej w czasie konferen- 
cji, starając się wmówić, iż 
idzie ona dalej, niż propozy- 
cja radziecka, gdyż — zda- 
niem ministra spraw zagranicz 
nych Stanów Zjednoczonych 
— pozwala Niemcom wkro- 
czyć na drogę, wiodącą do su 
werenności. 

Na sprostowanie Wyszyń- 
skiego, dotyczące liczby wojsk 
okupacyjnych w strefach za- 
chodnich i'w strefie radziec- 
kiej, Acheson uchylił się od 
odpowiedzi. W konkluzji wyra 
ził on pogląd, że nie należy 
zatrzymywać się nad sprawą 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami. 

Min. Schuman starał się o- 
deprzeć słowa Wyszyńskiego, 
że państwa zachodnie nie ży- 
czą sobie podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami. 

Następnie BEVIN zazna- 
czył, że ani nie odrzuca, ani 
nie przyjmuje propozycji ra 
dzieckiej, Sprawa ta będzie 
zbadana przez rząd W. Bry- 
tanii i wymaga dłuższego 
czasn. 

Bevin odrzucił proponowa- 
ny przez Wyszyńskiego 3-mie 
sięczny termin opracowania 
projektu traktatu, uważając, 
iż jest on rzekomo za krótki, 
po czym sprzeciwił się wnio- 
skowi radzieckiemu w spra- 


TRAKTATU POKOJOWEGO |wie ewakuacji wojsk okupa- 
RZE WSZYSTKIMI PAŃSTWA |cyjnych z Niemiec w ciągu I 
MI  GRANICZACYMI Z roku od podnisania traktatu.stów i wojsk holenderskich. 


OCZONEJ PARTII RO 


BOTNICZEJ 


Nr 160 (1084) 


stwa zachodnie grają na zwłokę 


NIEMCAMI, Wyszyński o-| 


REPLIKA 

MIN. WYSZYŃSKIEGO 
Odpowiadając  Achesonowż, | 
Bevinowi i Schumanowi, min. 
[Wyszyński oświadczył: ; 

— Panowie w sposób mie- | 
dwuznaczny wypowiedzieli się | 
przeciwko umięszczeniu wj 
traktacie pokojowym posta- | 
nowienia w sprawie wycofa- | 
nia wojsk okupacyjnych z; 
Niemiec. W sprawie procedu- 
ry przygotowania traktatu po | 
kojowego min. Bevin stwier-; 
dził, że projekt, opracowany | 
na konferencji londyńskiej, 
jest już przedawniony. Pod 
jakim względem jest prze- 
dawniony? Jakie braki zawie 
ra? Należałoby braki te usta- 
lić i usunąć. Zdaniem delega- 
cji radzieckiej, doknment, 0- 
pracowany na konferencji lon 
dyńskiej w sprawie proceda- 
ry, powinien stanowić podsta 
wę dyskusji. 

Min. Wyszyński zapropował 
następnie, aby zastępcy mini- 
strów rozpatrzyli projekt pro 
cedury przygotowama trakta- 
tu pokojowego, opracowany 
na konferencji londyńskiej, i 
w ciągu 3 lub 4 dni złożyli 
sprawozdanie. 

OBIAD W AMBASADZIE 
RADZIECKIEJ 
PARYŻ (PĄP). — W sobo- 
tę wieczorem min. Wyszyński 
podejmował obiadem w am- 
basadzie radzieckiej min. A- 
chesona. Na obiedzie byli rów 
nież inni członkowie delega- 
cji amerykańskiej, a więc 
Philip Jessup, Charles Bohlen 

: Robert Murphy. 
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Minister Spraw Zagranicznych ZSRR -- Andrzej Wyszyński 
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Spraw Zagranicznych w Paryżu 
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i generał Czujkow opuszczają Różowy Pałac po odbytym 
posiedzeniu 


Ukonstytuowanie się 
Komitetu Łódzkiego PZPR 


Dnia 13 bm. odbyło się pierw- 
sze nosiedzenie Komitetu Łódz. 
kiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Na posie- 
dzeniu tym ukonstytuowały się 
władze partyjne. 

TOW. WŁADYSŁAW DWO- 
RAKOWSKI został wybrany 
1 sekretarzem Komitetu Łódz. 
kiego, tow. tow. Stanisław Du- 
niak, Jan Grudziński, Edward 


Tzdański i Adam Żebrowski z0- 
staji wybrani sekretarzami Kó. 
mitetu Łódzkiego. 

W skład egzekutywy wybrano 
ponadto tow. tow. Mariana Mi- 
nora, Zdzisława Mroza, Walen- 

<o Wendego, Juliana Kubia_ 
ka, Jerzego Felikstaka, Helene 
Kędrakową, Wiktora Lemiesza, 
Bolesława Najdra, Aleksandra 
Krzykalskiego i Zygmunta Si- 
korskiego. 


Pod rnnesstkką „czerwosej histemśii** o) 
Wall Street atakuje prawa o„ywatelskie 


narodu amerykańskiego i 
Oświadczenie KP St. Zjednoczonych 


NOWY JORK (PAP). — Ko|nie, w którym wzywa szero- 


mitet krajowy Komunistycz- 
nej Partii Stanów Zjednoczo- 
nych opublikował oświadcze- 


Apel 
kobiet szwedzkich 
o pokój 


SZTOKHOLM (PAP). — Sta 
raniem lewicowego związku 
kobiet szwedzkich, na którego 
czele stoi znana „działaczka 
dr Andrea Andreen, zebrano 
ponad 55 tysięcy podpisów 
pod petycję pokojową, wysła- 
ną pod adresem ONZ. Podpisv 
zostały zebrane w 5 grubych 
tomach. 

Petycja wzywa ONZ do zwo 
łania konferencjj w sprawie 
ograniczenia zbrojeń -pod mię 
dzynarodową kontrolą i do 3- 
pracowania międzynarotdłowe- 
go porozumienia co do zakazu 


używania broni atomowej i 
innych masowych środków 
zagłady. 


Hieugięta postawa 
młodzieży w Indonezii 


HAGA (PAP). — Jak dono- 
si agencja ANP, kierownictwo 
organizacji socjalistycznej mło 
dzieży indonezyjskiej — Pe- 
sindo — rozprzestrzeniło w 
Surakarcie ulotki, w których 
odrzuca tzw. porozumienie z 
7 maja br., zawarte między 
Holendrami i grupą Hatty. 


Młodzież indonezyjska uwa 
ża, że porozumienie to jest 
hańbą dla narodu indonezyj- 
skiego. Młodzież socjalistycz- 
na wzywa robotniczo-chłop- 
skie siły wojskowe do konty- 
nuowania zdecydowanej wa!- 
ki w celu wypędzenia z Indo- 
nezji wszystkich imperiali- 


kie masy, by domagały się o- 
balenia projektów ustaw 
Mundta—Fergussona i Hobb- 
sa. 


Oświadczenie stwierdza, że 
to „ustawodawstwo, przyno- 
szące zaszczyt państwu poli 
cyjnemu*, jest jednym z pod- 
stawowych elementów, przy 
pomocy których Wall-Street 
przygotowuje się do wojny 
agresywnej. 

Celem ich jest również za- 
danie ciosu ruchowi robotni- 
czemu i innym organizacjom, 
walczącym w obronie mas 
pracujących przeciwko ata- 
kom monopoli. 

Podkreślając, że przybiera- 
jące na sile ataki na prawa' 
obywatelskie narodu amery- 
kańskiego dokonywane są pod 


cza, iż szerokie masy narodn 
amerykańskiego pozostaną 
wierne demokracji i sprawie 
pokoju. 


Dewaluacja 
w krajach marshallowskich 


nieunikniona 

SZTOKHOLM (PAP) Na po- 
czątku lipca przybyć ma do 
Sztokholmu minister finansów 
Stanów Zjednoczonych, John 
Snyder. Wizyta to ma być eta- 
pem w podróży, jaką Snyder 
odbędzie do szeregu stolic ento- 
pejskich celem osobistego 7apo.. 
zmania się z problemami- finan 
sowymi państw - matshallow- 
skich. 

Wizyta ta pozostaje w związ_ 


maską wytwarzanej sztucznie |xu z obniżeniem kursu walut 


histerii antykomunistycznej— | państw 
Komunistyczna Partia oświed jakiej domaga się Waszyngton.. 


zachodnio-europejskich, 


Nie damy tknąć Thoreza 


— obrońcy mas pracujących Francji! 
Masowe protesty fiancuskiega Świata pracy 
przeciwko haniebnej decyzji 
komisji parlamentarnej 


PARYŻ (PAP) Masy pracu- 
jące Francji protestują prze. 
ciwko decyzji Zgromadzenia Na- 
rodowego pozbawienia nietykal 
rości poselskiej przywódcy pat- 
tii komunistycznej — Maurice 
Thoreza. 

„Przeszło wszystkiego 48 go- 
dzin od czasu przyjęcia przez 
komisję tej decyzji — a już o- 
gromina fala protestów przeciw. 
ko temu niesłychanemu atako- 
wi ena prawa zagwarantowane 
konstytucją ogrnugła cały kraj'* 


— pisze „L* Humanite'*. 

Do. redakcji „IHumanite'* 
nieustannie. napływają rezolu- 
cje protestacyjne. Również Pre_ 
zydenr Republiki i przedstawi: 
ciele Zgromadzenia Narodowe- 
go otrzymują niezliczoną ilość 
rezolucji protestacyjnych. 

„NIE POZWOLIMY TRNAS 
THOREZA — NAJLEPSZEGO 
OBROŃCY MAS PRACUJA- 
CYCH FRANCJI I OBROŃCY 
POROJU'* —-stwierdzaja rezos 
lucje 


S 


Ji 


amia 22 ksią 


zat i 60 hrabiów... i ksiądz Gebe! 


Dlaczego nie przeprowadzono reformy rolnej w zachodnich Niemczech | 


. (Od własnego korespondenta „Głosu” . 


BERLIN, w czerwcu. „Złoty niemiecki Zachód“, 
Ogniskiem  krańcowej nę- o którym tyle dobrego mówił 
dzy i ustawicznego niepokoju | minister Acheson w Paryżu, 
Są skupiska wysiedlonych na|w świetle danych tej właśnie 
terenie Bawarii, Wirtember- | niemiecko-amerykańskiej ga- 
gii, Badenii, Hesji, słowem, w |zety przedstawia się daleko 
zachodnich Niemczech, tam,|mniej różowo. Ze 129.000 Ra, 
gdzie rozprzestrzenia się wła które w strefie amerykańskiej 
dza i „opieka“ władz anglo- | przeznaczono do podziału, 
amerykańskich. między uchodźców w drodze 
Czwarty już rok Niemcy |reformy rolnej, podzielono do 
wysiedleni ze Wschodu pozo- tychczas zaledwie 38.000 ha, 
stają na obszarze stref anglo-|A więc jedną trzecią, z czego 
amerykańskich w charakte- |tylko niespełna połowę, bo- 
rze źle widzianych gości i pod |wiem 17.000 oddano uchodź- 
rozmaitymi pretekstami zwie | Com, resztę otrzymała lud- 
ka się z przyznaniem im peł- | ność miejscowa. i 
nych praw obywatelskich ze| Podział 17.000 ha między 
zrównaniem ich z miejscową | wielotysięczne rzesze uchodź- 
ludnością osiadłą. Nędza i niejców był niczym więcej, jak 
pewność jutra są złymi dorad |próbą zamydlenia oczu, przy- 
cami, toteż nie dziwnego, że |Słowiowym plastrem na cho- 
siedliska uchodźców stały się|robę raka. Chciano odwrócić 
już od dawna nader podat-|uwagę społeczeństwa od fak- 
nym gruntem dla uprawiania |tu, że w tym samym czasie (i 
jątrzącej rewizjonistycznej |do dziś dnia) na terenie stre- 
propagandy. fy amerykańskiej prosperuje 

Osławiony ksiądz Gebel, |605 wielkich majątków o o- 
który zajmuje się duszpaster- |&ólnej powierzchni 470.000 ha, 
stwem wśród wysiedlonych | Majątki te stanowią własność 
katolików, pojmuje swoje obo |22 kronprinzów — książąt nie 

* wiązki kapłańskie w tak oso- |Tnieckich, 4 wielkich książąt, 
bliwy sposób, że otwarcie z|80 hrabiów, 134 baronów i 92 
ambony wzywa otumanionych | ziemian szlacheckiego pocho- 
uchodźców do wojowniczych | dzenia, Reszta majątków znaj 
wystapień, dô powrotu — „w |duje się w rękach 251 jun- 
ogniu walki“ — na ziemię, z|krów i obszarników. 
których ich wysiedlono. Gdy władze niemieckie skje 

"Tendencje rewizjonistyczne |rowały do tych potentatów 
wystepują wśród wysiedleń- 
ców niemieckich jedynie na 
Zachodzie. W strefie wschod- 
niej stopili się już oni od daw 
na z ludnością osiadłą, zasy- 
milowali się. Chłopi uprawia- 
ją tu spokojnie nowootrzyma-= 
ną ziemię, rzemieślnicy otrzy- 
mali odpowiednie warsztaty 
pracy, inteligencja znalazła za 
trudnienie w biurach, w urzę 
dach i w handlu. 

Rozpatrując przyczyny te- 
go stanu rzeczy oraz powody 
szerzącego się coraz bardziej 
rozgoryczenia. w. zachodnich 
Niemczech, należy stwierdzić, 
że jednym z głównych powo* 
dów tego jest nieprzeprowa- 
dzenie dotychczas w strefie 
amerykańskiej reformy rol- 
nej, mimo, iż reforma ta zo- 
stała postanowiona jeszcze na 
jesieni 1945 roku. 

W roku 1949 (zważcie, ile 
czasu upłynęło od czasu ogło 
szenia dekretu!) w Bawarii, 
Wirtembergi:, Badenii ż w He 
sji czeka jeszcze 155 tysięcy 
rolniczych rodzin wysiedleń- 
czych na przydział ziemi, a 
111 tysięcy rodzin otrzymało 
dotychczas zaledwie małe, na 
dające się pod uprawę ogro- 
dową działki. Cyfry, które wy 
żej podaję, są zapewne niż- 
sze od rzeczywistego stanu 
rzeczy, bowiem ogłosiła je 
„Neue Zeitung“, oficjalny or 
gan amerykański w Niem- 
czech, która usiłuje zwalić wi 
nę za nieprzeprowadzenie re- 
formy rolnej na władze nie- 
mieckie. Jest to zrozumiała 
wobec niepowodzenia polityki 
amerykańskiej w Niemczech 
chęć odwrócenia winy od sie 
bie i zrzucenia odpowiedzial- 
ności na Niemców, którzy, 0- 
czywiście, również nie są w 
tym wypadku bez grzechu. 


W późnych godzinach wieczor- 
nych przewodniczący Konferen- 
cji ogłasza wynik wyborów: 

Do Komitetu Łódzkiego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej wybrani zostali towarzy- 
sze: 

Aniołkiewicz Antoni — sekre- 
tarz Zarz, GŁ Włókniarzy, Eer- 
ski „Feliks — przewodniczący 
MEKP, Budzyńska Celina — dy- 
rektor Centralnej Szkoły. PZPR, 
Bugajski Edmund — wiceprezy- 
dent m Lodzi, Duniak Stanistaw 
— czł KO, sekretarz KŁ, Dwo- 
rakowSski Władysław — członek 
KO, I sekretarz KŁ, Feliksiak 
Jerzy — przewodniczący Zarzą- 
du Miejskiego ZMP, ppłk. Frid- 
man Michał, Głażewski Kazi- 
mierz — sekretarz KD, Śródm. 
Prawa, Głąbski Tadensz — kie- 
rownik Wydz. Personalnego KZ, 
Gościmińska Wanda — przodow- 
nica pracy PZPB w Rudzie, Gru- 
dziński Jan — sekretarz KŁ, Ja- 
kubowska Wanda — reżyser P.P, 
„Film Polski**, Jóźwiak Alojzy 
— dyrektor PZPB Nr 1, Kacz- 
marek Tadeusz — sekretarz KD 
Fabryczna, Kosman Jadwiga — 
urzędniczka PZPB Nr 6, Kowal. 
czyk Stefan — sekretarz KD 
Górna Lewa, Kubiak Julian — 
przewodniczący Zarz, Gł. WłÓk- 
niarzy, Kuchowicz Czesław — tn- 
spektor szkolny, Kędrak Helena 
— kierownik Wydziału Kobiece. 
go KŁ, Krzykalski Aleksander 
— sekretarz Zarządu Zw. Zaw. 
WŁ Oddz. Wełna, Krzywański 
Zygmunt — kierownik Wydziału 
Socjalno - Zawodowego Kł, Le. 
miesz Wiktor — redaktor „GHo- 
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- Daleko od Moskwy 


— Nie wyobrażacie sobie nawet, jak ryzykowny jest 
plan Beridzego — wyrzekł wreszcie z mocą, spogląda- 
jac na Pisarewa i Dudina. 


— W jaki sposób mogę was przekonać? Wszystkie 
drogocenne materiały, jakie zużywamy obecnie pójdą 
na marne... 

Pisarew pokiwał głową, odsunął krzesło i wsta 


Wyobrażam sobie, że w ten sposób właśnie rozumują 
niektórzy panowie w Ameryce: nie należy Związkowi 
Radzieckiemu pomagać w budowie rurociągu naftowe- 
go. Związek przegrał wojnę, a jeśli zdarzy się cud i ru- 
rociąg w tajdze zostanie zbudowany to i tak wpadnie 
w ręce Japończyków. Wtedy przepadną nasze pieniądze 
i materiały. Radziłbym wam Grubski poważnie zasta- 
nowić się nad swoją rolą. Kierownictwo budowy nie skar- 
żyło się przed nami, ale dobrze wiemy ile krwi napsu- 
liście Beridzemu i jego pomocnikom. Jesteście doskona- 
łym inżynierem, posiadacie autorytet i tego wszystkiego 
nie można przekreślić jednym pociągnięciem... Słucha- 
łem was i próbowałem zrozumieć przyczyne waszej Bo- 


prowincje nie są w stanie za 
spokoić finansowych żądań 
obszarników, którym trzeba 
będzie wypłacić przecież od- 
szkodowanie za odebraną zie 
mię. Jest to właśnie jeden z 
dziwolągów ustawy o refor- 
mie rolnej w strefie amery- 
kańskiej, mocą którego jun- 
kier w wypadku odebrania 
mu ziemi ma prawo otrzymać 
sumę odpowiadającą rynko- 
wej ocenie gruntów, tak, jak- 
by była to sprzedaż „z wolnej 
reki“ 

Czwarte lato mija już w Ba 
wari, w Wirtembergii i w 
Hesji pod znakiem obietnic, a 
tymczasem w barakach wy- 
siedleńców panuje nieopisana 
nędza. Władze niemieckie, a 
również i kontrolujące ich 
działalność władze amerykań- 
skie przyglądają się temu z 
najzupełniejszą obojętnością, 
bowiem nędza w skupiskach 
wysiedleńczych sprzyja poli- 
tyce uprawianej w Niemczech 
Zachodnich przez podżegaczy 
wojennych, polityce rozpala- 
nia wśród Niemców rewizjoni 
zmu £ żądzy odwetu, polityce 
„psychologicznego przygoto- 
wania“ do nowej wojny, dla 
której obszarnicy daliby pie- 
niądze, zaś. wysiedleńcy — 
mięso armatnie, 


Leopold Marschak 


„uprzejmą prośbe“ o wyrze- 
czenie się części posiadłości 
na rzecz wysiedleńców, tylko 
20 procent i to z ociąganiem 
zgodziło się dobrowolnie od- 
dać skrawki najgorszych gran 
tów. 80 procent obszarników 
założyło kategoryczny protest 
przeciwko zamierzonemu prze 
prowadzeniu reformy rolnej 
i, idąc od instancji do instan- 
cji, udało im się aż do dnia 
Gzisiejszego zatrzymać w swo 
ich rękach władanie ziemią. 
Zbyteczne podkreślać, że nie- 
mal wszyscy cż obszarnicy, 
książęta, hrabiowie i barono- 
wie, o których wyżej mowa, 
stanowią solidne oparcie dla 
polityki szowinizmu i nacjo- 
nalizmu, którą popierają za- 
pewne i materialnie, 

, Ksiądz Gebel tam właśnie, 
w majątkach niemieckich ba 
ronów czerpie natchnienie dla 
swoich wojowniczych „kazań“, 
których celem ma być odwró 
cenie niebezpieczeństwa wy- 
siedleńczej inwazji na obszar 
niczą ziemię, 

Urzędy niemieckie i Land- 
tagi — prowincjonalne sejmi- 
ki, zachowują w całej tej spra 
wie znamienną wstrzemięźli- 
wość, a każda próba ponagle- 
nia sprawy reformy rolnej ze 
strony ugrupowań lewicowych 
spotyka się natychmiast z od- 
prawą umotywowaną tym, że 


Nowe władze Komitetu Łódzkiego PZPR 


su Robotniczego'*, Majchrowiczprzewodniczący Zarządu Miej. 
Zenon — sekretarz KD Rudą Pa. |skiego ZMP, Wróblewski Ed- 
bianicka, Mikołajczykowa Maria | ward — kierownik Wydz. Orga- 
— starosta Łódź-Północ, Minor |nizacyjnego KŁ i Żebrowski A- 
Marian — zastępca członka KO. |dam — sekretarz KŁ. 
Miśkiewicz Marian — sekretarz| Na za”tępców członków Komi- 
KD Bałuty, Mirski Michał —|tetu Łódzkiego zostali wybrani 
przewodniczący Wojewódzkiego | tcwarzysze, 

Komitetu żydowskiego,  Mróz| Ciesielska Zofią — Liga Ko- 
Zdzisław — szef WUBP, Najder | biet, Frankowski Wacław — kie- 
Bolesław — starosta Łódź-Śród- |rownik Wydz. Ekonomicznego 
mieście, Olejniczak Kazimierz — |EŁ. Grzesiak Józef — sekretarz 
sekretarz KD Śródmieście-Lewa, | podst. org. partyjnej przy PZPB 
Patorowa Zofia — członek Cen-|Nr 2, Karolewska Maria — kie- 
tralnej Komisji Kontroli Partyj- |rownik Szkoły Podstawowej, No- 
nej, kierownik Wydziału Ko-|wicki Wacław — II sekretarz 
Liecego w OKZZ, Piwowarską|KD Staromiejska, Pieklarz Jan 
Wiktoria — tkaczka PZPB Nr 2, |— sekretarz Zarządu Zw, Zaw. 
Przybył Mieczysław — wiceprze- | Włókn. Oddział I, Pokorski Jő- 
wodniczący Zarządu Głównego |zef — sekretarz KD Górna Pra- 
Włókniarzy, Przybysz Andrzej— | wa, Salwa Zbigniew — Komitet 
kolejarz Łódź-Kaliską, Ruta Ma | Akademicki, śmiejan Antoni — 
ran — metalowiec „Wifama'*,|dyrektor Polskiego Radia, Stro- 
Sikorski Zygmunt — z-ca kierow- |czan Jarosław — dyrektor Cen- 
nika Wydz. Socjalno „ Zawodo-|trali Tekstylnej, Szmaja Józef — 
wego KŁ, Btawiński Henryk —|II sekretarz KD Śródm. Prawa, 
sekretarz KD śródmieście, Strzel| Urbaniak Tadeusz — sekretarz 
czyk Tadeusz — komendant MO, | podst, org. partyjnej przy PZPB 
Sulejowa Ozesława — instruktor |Nr 5, Wadowski Władysław — 
Wydz. Kobiecego KŁ, Szyma-|sekretarz pods*. org, partyjnej 
nowski Zygmunt — członek KC, |przy MZK, Wiśniewska Hanna 
profesor UŁ, Tatarkówna Micha- |— kierownik Szkoły Partyjnej, 
lina — sekretarz KD Staromiej- | Wypych Marian — sekretarz KD 
Ska, Toma Jan — sekretarz pod- | Widzew, 

stawowej org. part, przy PZPB| Do Komisji Rewizyjnej wybra- 
Nr 3, Uzdański Bdward — se-|ni zostali: 

kretarz KŁ, Walaszczyk Leon,| Józefczyk Konrad — PZPW 
sekretarz KD Górna, Warda An.|Nr 37, Dzikowska Maria — 
toni — przew. Rady Zakładowej |FZPB Nr 6, Skupiński Franci- 
PZPB w Bunzie Pabianickiej, |szek — Komitet Dzielnicy „Gór- 
Wende Walenty — generalny dy-|na'', a jako zastępcy: Tagow- 
rektor CZPWł Widawski Stani. |ski Piotr — Ubezpiecz, Społ, 
sław — przewodniczący OKZZ, | Skarbek Paweł — PZPB Nr 4, 
Wojciechowski Tadeusz — wice- |Lifszyc Maksymilian — CZPWŁł. 


zy , która doprowadziła do ostatecznego zerwania 
z budową. 

Beridze i Aleksy siedzieli bez ruchn. Zbyt wielki był 
ciężar oskarżenia, jakie wypowiedział Pisarew i można 
było dostrzec, że Grubski ugiął się pod tym ciężarem. 

— Zatraciliście wszelkie poczucie odpowiedzialności 
i zrozumienia sytuacji, — wtrącił się Dudin. — Jak mo- 
gliście zostać pomocnikiem Beridzego? Wszak Topolow 
zrozumał kto ma rację!.. Przelękliście się ryzyka, po- 
stanowiliście się odżegnać od niego? A cóż poważnego 
można zrobić w życiu nie ryzykując? 

— Aleksy i Beridze obejrzeli się — sekretarz krajo- 
wego komitetu niemal dosłownie powtórzył słowa wy- 
powiedziane przez Batmanowa na zebraniu. Dudin za- 
milkł i zapalił papierosa. Pisarew, który przechadzał się 
po grubym dywanie, głuszącym kroki, usiadł wreszcie 
i również zapalił. 

— Towarzyszu Batmanow! — powiedział po pełnej 
naprężenia ciszy. 

Batmanow wstał: 

— Słucham. ; 

— Rozkazuję wam od dnia dzisiejszego uwas.. inży= 
niera Grubskiego za zwolnionego z pracy. Jego obecność 
u was — jest szkodliwa. I poza tym uważam, że nie jest 
godzien być współpracownikiem tak potężnej budowy, 
zwłaszcza skoro w nią nie wierzy, — Pisarew odwrócił 
się do Grubskiego. — Tak, zwalniam was z nracv na bu- 
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Konstytucja 
ruchu zawodowego 


Posłowie robotniczy  wnieśl/| działalności. 


do Sejmu projekt ustawy © 
Związkach Zawodowych, uchwa, 
lony na Kongresie ruchu zawo- 
dowego. Procedura ta ma głę- 
boką wymowę i jest odzwier- 
ciadleniem przemian  ustrojo- 
wych, jakie zaszły w Polsce. 

Projekt nowej ustawy odpo- 
wiada w zupełności roli ruchu 
zawodowego w ustroju demokra 
cji ludowej, roli, którą sprecy- 
zował Kongres Związków Zawo- 
dowych, dzięki wykrystalizowa- 
nin ideologii i określeniu zadań 
powszechnej organizacji kla = 
robotniczej — jaką są Związki 
Zawodowe, 

Projekt nowej ustawy gwa- 
rantnje Związkom Zawodowym 
całkowitą samodzielność, Oczy- 
wiście, nie oznacza te żadnego 
przeciwstawienia państwu ludo_ 
wemnu, ruch zawodowy bowiem 
z eałą energią współpracuje z 
aparatem państwa ludowego 
w _ bndownictwie socjaliz- 
mu. Współdziałanie to i współ 
praca nie wynika z nakazów 
państwa, ani z zależności ruchu 
zawodowego od aparatu państwo 
wego, lecz ze wspólnoty ideolo- 
gicznej i wspólnych dążeń do 
poprawy bytu mas pracujących. 

Nowa ustawa znosi formalnie 
dotąd obowiązujące przepisy 
państwa kapitalistycznego, n: 
kazujące rejestrację Związków 
Zawodowych w urzędach admi- 
nistracji państwowej i  przed- 
kłądanie im sprawozdań z dzia- 
łalności związkowej.  Rejestro- 
wać Związki Zawodowe oraz 
sprawować nadzór nad ich dzia- 
łalnością będzie jedynie CRZZ, 
wybrana przez najwyższą wła- 
dzę ruchu zawodowego, jaką 
jest Kongres Związków Zawodo- 
wych, Władze publiczne zaś bę- 
dą miały obowiązek popierania 
i udzielania pomocy Związkom 
Zawodowym w ich statutowej 


Projekt więc, Z8- 
miast rygorów karnych w stò 
sunku do związków, zawartych 
w dekrecie z okresu międzywo- 
jennego, wprowadza ochronę 
praw i przywilejów Zwięzków 
Zawodowych, za których naru- 
szenie przewiduje odpowiedzial- 
ność karną, 

Nowa ustawa w miejsco daw- 
nych przepisów, utrudniających 
organizację Związków Zawodo* 
wych i sprzyjających rozbiciu 
rozdrobnieniu ruchu zawodowe* 
go, zagwarantuje eałkowitą do- 
browolność i swobodę  zrzesza- 
nia się w Związkach Zawodo” 
wych oraz da im prawo repre- 
zentacji, zarówno zrzeszonych, 
jak i niezrzeszonych we wszy- 
Stkich sprawach, dotyczących ©: 
gólnych interesów pracowni. 
czych. 

Ponadto ustawa nadaje Związ 
kom Zawodowym rozległe upraw 
nienia w zakresie współpracy £ 
organami rządowymi w dziedzi_ 
nie gospodarki narodowej i ad. 
ministracji publicznej, wyposa- 
żając równocześnie Związki w 
uprawnienia w zakresie kontro- 
ü społecznej. W ten sposób repre 
zentacji mas pracowniczych za- 
pewnia się prawo do kontroli i 
zwalczania  przerostów biuro- 


kratycznych. 
Projekt ustawy o Zwiążkach 
Zawodowych jest przepojony 


duchem prawdziwej proletariac- 
kiej demokracji, zapewnia ma- 
som pracującym szeroki udział 
w sprawach publicznych, sank- 
cjonujo prawnie dotychczasową 
wszechstronną i rozległą dzia- 
łalność Związków Zawodowych, 
daje im większe możliwości w 
zakresie dbałości o podwyższe* 
nie stopy życiowej pracujących 
oraz stwarza podstawę do ren- 
lizacji szerokich zadań, jakie 
postawił sobie ruch zawodowy, 
J. F, Ch. 


Oficjalny komunikat Czechosłowacji 


o stosunkach handlowych z Jugosławią 


PRAGA (PAP) — W związku 
z rokowaniami między delegacja- 
mi rządowymi Jugosławii i Cze- 
chosłowacji, które rozpoczęły się 
w Pradze dnia 7 czerwca, Czeska 
Agencja Prasowa ogłasza komu- 
nikat, w którym stwierdzą mię- 
dzy innymi: 

„Jugosławia systematycznie 
nie dotrzymywała umów, prze- 
szkadzając eksportowi ważnych 
towarów  jugosłowiańskich do 


Czechosłowacji, wybierając zaś, |ła 


jeśli ehodzi o import z Czecho- 
słowacji, tylko te towary, który- 
mi była szczególnie zaintereso- 
wana, odmawiając natomiast 
przyjęcia towarów już zamówio- 
nych i wyprodukowanych: właś. 
nie dla niej w znacznej ilości. 

Jugosławia nie próbowała zre- 
dukować swego stałego biernego 
bilansu, lecz przeciwnie, zwięk- 
szała swój stały bierny bilans 
w wysokości przeszło 300 milio- 
liw koron, odmawiając ekspor- 
tu cennych towarów do Czecho- 
słowacji ae 

W celu zmniejszenia deficytu 
jugostowiańskiego, Czechosłowa- 
cja powstrzymała tymczasowo 
swój eksport, na eo Jugosławia 
odpowiedziała nałożeniem embar 
ga na eksport towarów ważnych 


dowie. I nie sądzę, że łatwo 


dla Czechosłowacji, 

Jakkolwiek Czechosłowacja pó 
długich i uciążliwych rokowa- 
niach zażądała ostatecznie, aże- 
by Jugosławia wyznaczyła ter- 
min swych dostaw na okres mię- 
dzy 1 a 10 czerwca br., delega- 
cja jugosłowiańska odmówiła za- 
warcia odpowiedniego porozu- 
mienia i uchyliła się od dalszej 
dyskusji, - 

Obecnie Czechosłowacja zosta- 
zmuszona do wyciągnięcia 
wszelkich konsekwencji z nega- 
tywnego stanowiska Jugosławii 
1 do podjęcia niezbędnych kro- 
ków — zwłaszcza w dziedzinia 
produkcji — w cóla zapobieżenia 

daiszym stratom. 
CE 


s d 
„Ulica Graniczna 


w Brukseli 

BRUKSELA (PAP). W dwóch 
najwytworniejszych kinach 
Brukseli wyświetlany jest obec 
nie film polski „Ulica Granicz. 
na", We wszystkieh  dzienni- 
kach belgijskich ukazały się re 
cenzje filmu polskiego, Kryty. 
cy filmowi wyrażają się bardzo 
pochlebnie e „Ulicy Granicz- 
nej, 


będzie skłonić mnie, ażebym 


pozwolił wam powrócić nawet wówczas, gdy zrozumie- 


cie swój błąd... Czy 


zrozumieliście mnie? — znów zwrów 


cił się pełnomocnik Państwowego Komitetu Obrany do 


Batmanowa. 
— Zrozumiałem. 


— Nie mam więcej pytań dla Grubskiego — powie- 


dział Pisarew Dudinowi. 
— Jesteście wolni — 


zwrócił się sekretarz Krajowego 


Komitetu do Grybskiego, który pozostał przez chwilę 


na miejscu, 
słów, 
wyjścia. 

Sprawa była ostatecznie 


Wszystko odbyło się tak szybko, 


jakgdyby nie rozumiał zwróconych do niego 
potem wstał i ciężkimi krokami skierował się do 


załatwiona i fozwiązana. 


że Aleksy siedział oszo- 


łomiony. Z głębokim szacunkiem spoglądał na Dudina 


i Pisarewa, myśląc o ogromnej 


ra na nich ciążyła, 


odpowiedzialności, któ- 


a dotyczyła nie tylko budowy ruro- 


ciągu „ale losu całej ogromnej połaci kraju, położonego 


na granicy wrogiego świata, 


oddalonego od Moskwy bli- 


sko o dziesięć tysięcy kilometrów. 
— Przerwiemy narady do jutra. — Pisarew wstał, — 


Jestem przekonany, 


że wasz projekt jest dobry. Ale my 


z towarzyszem Dudinem musimy złożyć odnoś j 
do Państwówaca Knmitetu Obróky:: y ośny projekt 


(C. € sd 
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Wzmożoną pracą przyśpieszymy 


marsz Polski Ludowej do Socjalizmu 
Z wypowiedzi delegatów na I-ej Konferencji Miejskiej PZPR 


TÓW. SZALKIEWICZ 
(M.Z.E.) 


Ja, towarzysze, mówię w i- 
mieniu łódzkich tramwajarzy i 
przedę wszystkim chciałbym za- 
znaczyć, że choć pracy naszej 
nie da się wymierzyć na metry, 
ani zważyć na kilogramy 
my, tramwajarze łódzcy, nie u- 
stajemy w wysiłku, aby na swo_ 
im odcinku osiągnąć jak naf 
lepsze rezultaty. 

I jeśli uruchamiamy coraz to 


Sprawy 


samorządowe 


TOW. BUGAJSKI 

(wiceprezydent m. Łodzi) 

Łódź jest miastem, na któ- 
rym ustrój kapitalistyczny wy- 
warł szczególne piętno. Brak 
ram kąpielisk, żłobków, przed- 
szkoli, nrządzeń  wodociągo- 
wych, brak nam szpitali, a w 
szczególności szpitali  dziecię- 
cych i gruźliczych. 

Obowiązkiem łódzkiej organi- 
zacji partyjnej i Zarządu Miej- 
skiego jest sprawić, aby jak 
najszybciej miasto nasze otrzy- 
mało niezbędne urządzenia ko- 
'mnnalne tymbardziej, że dys- 
poónujemy' pewnymi fundusza- 
mi, a tylko zła organizacja pra- 
ey paraliżuje nasze tem»o bu- 
downictwa, 


nową linię tramwajową. dla 
TOW. DUDZIŃSKI 
(z-ca kierownika Wydz. Samorz. 
E.L.) 

Warunki mieszkaniowe robot- 
nika decydują o jego zdrowiu i 
sile, decydują więc o jego pra- 
cy. Co uczyniliśmy, aby wy- 
prowadzić robotnika z podda- 
szy, a nieraz i suteryn, do któ- 

rych zepchnęły robotników rzą- 
dy kapitalistyczne? 
T Ile wyremontowaliśmy miesz. 
l kań? Czy nie mamy na remon- 
ty pieniędzy? Owszem, pienią- 
| dze są, ale Zarząd Miejski jest 
do tych robót technicznie nie- 
| przyg otowany. Miejskie Przeds. 
T Budowlane, które „organizuje 
się'* od 1946 r., dotąd jeszcze 
_ faktycznie nie istnieje, a SPB i 
| PPB — są przedsiębiorstwami, 
które wyłącznie nastawione s3 
na nowe budowy. Kto ma wobee 
tego przeprowadzać remonty? 
_ Zarząd Miejski i Organizacja 
Partyjna musi się tą sprawę za- 
jaś. 
800 milionów kredytów, które 
w. tym colu otrzymaliśmy od Ra- 
| dy Państwa, mnszą być zużyt- 
kowane w bicżacym roku į mu- 
| szą być zużytkowane racjonal- 


nie. Racjonalnie — to znaczy 
tak, aby w pierwszym rzędzie 
pomóc robotnikom — właśnie 


robotnikom, a nie — jak u nas 
się pospolicie mówi — „światu 
 pracy'*. Robotnik musi mięć ja3_ 
ne, suche mieszkanie, musi mieć 
doprowadzoną wodę, światło i 
kanalizację, 


| TOW. WŁODARCZYK 
(Elektrobudowa) 


Musimy w ten sposób orga 
nizować pracę naszych ekip 
łączności, aby przekonać osta 
tecznie chłopów, że wieś 1 


łódzkiej braci robotniczej, czy 
też staramy się 6 inne uspraw- 
nienia naszej komunikacji, to 
3ajemy dowód,. że rozumiemy 
znaczenie i wartość pracy w na- 
szej Polsce Ludowej. I próżno 
reaktja kusi — i ta zza granicy 
ita krajowa — my dobrze wje- 
my, że tylko nasz własny wy- 
sitek zbuduje socjalizm i dopro- 
wadzi kraj do dobrobytu 
Chciałbym też — bez żadne- 
go przypochlebiania się kobie_ 
tom — powiedzieć, że kobieta 


to nasz równorzędny towarzysz 
pracy i bez jej udziału, bez czyn 
nego udziału wszystkich kobiet 
pracujących — socjalizmu zbu- 
rie nie da... 


dower 


EOW. GŁAŻEWSK: 
(Œ sekr. Dzielnicy Śródmieście 
Prawa) 


Czesto, gdy przychodzi de- 
legat z Dzielnicy czy Komite- 
tu Miejskiego na zebranie, to 
dyskusja nie wykazuje, aby 
na tym terenie były jakieś 
braki. Po prostu wszystko 
idzie „jak po maśle“, Po pew 
nym czasie, gdy jakaś trud- 
ność narasta, gdy wybuchą 
kryzys, towarzysze przycho- 
dzą na Dzielnicę. Skąd to się 
bierze? Bierze się to z tego, 
że niektórzy towarzysze se- 
kretarze nie chcą, by na ze- 
braniach mówiono źle o ich 
„podwórku“. [I dlatego tak 
kierują dyskusją, by wszyst- 


ko wyglądało pozornie dobrze. | nie 
Dopiero gdy jest już bardzo |techniczne i wytwórcze, 


źle — biją na alarm. 


To jest taktyka szkodliwa, 
to jest niepartyjne i tak robić 
nie należy, gdyż im wcześniej 
sygnalizujemy władzom par- 
tyjnym o niedociągnięciach, 
tym łatwiej im zapobiec i u- 
strzec się przed błędami pra- 
cy na odcinku gospodarczym, 
politycznym i na każdym in- 
nym. 


TOW. ZONSZAJN 
(Spółdzielnia Pracy) 


Niepokojącym zjawiskiem 
na wszystkich szczeblach na- 
szej łódzkiej organizacji par- 
tyjnej jest nierówne tempo 
pracy, 

Umiemy mobilizować swe 
wysiłki w okresie trwania 0- 
kreślonej akcji, a gdy pewne 
zadania wykonamy, przesta- 
jemy się nim interesować — 
zapominamy o nich. A prze- 


cież każda zdobyta pozycja, 
każda placówka, każda orga- 
nizacja masowa wymaga od 
nas stałego dozoru i pomocy. 


Winniśmy tak zorganizować 
pracę, by zgodnie ze Statu- 
tem — każdy członek Partii 
rzeczywiście zawsze miał o- 
kreślone zadania partyjne do 
wykonania, zwłaszcza okre- 
śloną pracę na terenie orga- 
nizącji masowej, jak Związki 
Zawodowe, Liga Kobiet ' itd. 
A na każdym zebraniu partyj 
nym winniśmy wysłuchiwać 
sprawozdań poszczególnych 
członków Partii o tym, jak 
wykonali powierzone im za- 
danie. 


TOW. RUTA 
(Wifama) 
Mówiło się i mówi na dzi- 
siejszej konferencji o włók- 


nżarzach i sprawach „włókna. 
Całkiem słusznie: Łódź jest 
stolicą przemysłu włókienni- 
czego, ale przecież jest też w 
maszym mieście i przemysł 
metalowy i o nim nie wolno 
ram zapominać. 

Ja właśnie przemawiam, ja 
ko przedstawiciel metalow- 
ców, tych mefalowców, któ- 
rzy dostarczają naszym fabry 
kom włókienniczym części za 


mienne do krosżen i ma- 
szyn. przędzalniczych. 
My, metalowcy, -dołożymy 


wszelkich starań i nie poża- 
łujemy zabiegów, aby „włók- 
nö“ było z nas zadowolone. 
ale musimy się poskarżyć na 
niedociągnięcia umowy zbio- 
rowej w stosunku do tokarzy, 
Nasza organizacja partyjna 
zajmuje się załatwianiem tej 
spray i Sądzę, że postulaty 
nasze znajdą zrozumienie. 


| Walka o jakość produkcji 


TOW. GRZESIAK 


(sekr. org, podst. w PZPB 
Nr 1) 

Praktyka walki o polepsze- 
nie naszej produkcji, która 
niepokojąco spadła w począt- 
kach br. wykazała, że tam, 
gdzie organizacja partyjna 
rozwijała odpowiednią akcję 
uświadamiającą, tam zazna- 
czył się wyraźnie postęp pro- 
dukcyjny. 

W porównaniu z kwietniem 
br. ilość „primy* produkowa- 
nej w naszych zakładach 
wzrosła w pierwszej dekadzie 
czerwca o 50 procent. 

Na poprawę jakości produk 
cji w dużej mierze wpłynęło 
umasowienie współzawodnic- 
twa pracy, do którego w ostat 
nim okresie przystąpiło szcze 
gólnie wielu partyjniaków. 

Jest jeszcze jeden czynnik, 
o którym nie należy zapomi- 
nać, a jest nim wspólna wy- 
miana uwag i doświadczeń. 
Temu zadaniu służą na tere- 
jednego zakładu narady 
zaś 
w skali międzyfabrycznej, jak 


to jest przyjęte na tereme na | 
szej Dzielnicy Staromiejskiej, 
odprawy sekretarzy oddziało- 
wych i podstawowych. Na 
tych odprawach omawiamy 
nie tylko sprawy organizacyj 
ne, lecz właśnie produkcyjne. 
Po każdej takiej naradzie, 
gdy powracamy do swych za- 
kładów posiadamy wiele cie- 
kawych informacji uzyska- 
nych dla załogi. 

Za przykładem Dzielnicy 
Staromiejskiej powinny iść 
inne dzielnice, bowiem wspól 
ra wymiana doświadczeń jest 
nie tylko szkołą lepszej pro- 
dukcji, ale jest również jed- 
nym z czynników kształtują- 


cych nowy styl pracy — styl 
socjalistyczny. 
Skutki podporządkowania 


naszej, wyodrębnionej dotąd, 
erganizacji partyjnej Komite- 
fowi Dzielnicowemu, okazały 
się pozytywne. Sekretarze na 
szych oddziałowych organiza 
cji partyjnych stykają się w 
Dzielnicy z innymi sekretarza 
mi, następuje wymiana do- 
świadczeń, która daje wszy- 
stkim duże korzyści. 


Młodzież. szkoła-wychowanie 


kasi | a 
Łódzkiego ZMP) 


Niecały rok istnienia ZMP 
wykazał, że pod względem orga 
nizącyjnym i ideologicznym 
zjednoczenie organizacji mło- 
dzieżowych nie było aktem me 
chanicznym, Jesteśmy jedną or 
ganizacją, organizacją, która 
swą liczebnością i wyrobieniem 
przewyższa dawne ZWM, 
OMTUR, WICI i ZMD. 

ZMP zdobył sobie należyty 
autorytet wśród młodzieży fa. 
brycznej i szkolnej, która ¢o- 
raz liczniej wstępuje w nasze 
szeregi, Nie umieliśmy jednak 
w należyty sposób podejść do 
młodzieży rzemieślniczej i pod 
tym względem mamy jeszcze 
wiele do zrobienia, 

Po przezwyciężeniu trudności 
organizacyjnych, po pierwszych 
wyborach do Zarządów Dzielni 
cowych mocniej niż dotąd reali 
zować będziemy hasła: „ZMP, 
owiec przodownikiem w nauce 
i pracy", „ZMP w warsztatąch 
rzemieślniczych, „ZMP szkoli 
świadome kadry młodzieży w 
ideologii marksizmu - leniniz, 
mu“, 

Pamiętne uchwały Biura Or. 
ganizącyjnego KC PZPR w spra 
wie pracy ZMP przyczyniły się 
do poprawy styln pracy naszej 
organizacji, do usunięcia wypa 
czeń ideologicznych i dọ wzro- 


Łączność ze wsią 


złymi wpływami reakcyjnej 
części kleru. Musimy tak zor- 
ganizować naszą pomoc wsi. 
by chłopi małorolni i średnie- 
rolni sami nauczyl się remoń 
tować maszyny, lepiej orga-|v 
nizować swoją pracę, zakła- 


miasto — to jedność aby ich |dać świetlice i Domy Ludo- 
ostatecznie uodpornić przed | we! 


stu liczebnego naszych  szere. 
gów. 

Uchwały te spowodowały rów 
nież znaczną zmianę stosunku 
poszczególnych zakładowych or- 
ganizacji partyjnych do kół 
ZMP. Już obecnie jest dużo 
Komitetów Partyjnych, które 
udzialmie pomocy kołom ZMP 
na swoim terenie uważają za 
swój stały obowiązek i obowią- 
zek ten realizują, Ale tak win 
no być na każdej fabryce, 
gdzie istnieją równolegle orga. 
nizacja partyjna i koło ZMP. 


TOW. KURCZOWA 
(nanczycielka) 

Często mówimy o tym, że jed- 
nym z najpoważniejszych za. 
dań, jakie stoi przed całym spo- 
łeczeństwem, jest zadanie wy- 
chowania młodzieży nowej 
młodzieży demokratycznej, tej, 
która kontynuować będze rozpo 
rzęte przez nas dzieło budowy 
fundamentów socjalizmu w Pol- 
sce, À 

Zadania są poważne i aby wy- 
chować odpowiednio młodzież 
musi wraz ze szkołą, stojącą nie 
zawsze na poziomie zadawala- 
jącym — współpracować dom. 
A dom — to wy, towarzysze, to 
matki i ojeowie — robotnicy i 
przodowniey pracy. 

Powstały nowe Komitety Ro- 
dzicielskie, lecz ich praca ogra. 
nicza się w wielu wypadkach 
do pomocy gospodarczej dla 
szkoły, a czy nie winny one do- 
zorować również spraw wycho_ 
wawezych i naukowych? 


Rodzice, i ci w Komitetach, 
i ei, którzy do Komitetów nie 
należą, mało uwagi zwracają na 
społeczne wychowanie dziecka. 

Źadaniem aktywu partyjnezo 
zest ' uświadomić wszystkich 
członków Partii dlktym, że jeżeli 
cheą, by dzieci ich wychowywa- 
ne były na budowniczych socja_ 


lizmn, to muszą one wstępować 
w szeregi naszej młodzieżowej 
organizacji wychowawczej 
ZMP. 


TOW. SALWA 
(Komitet Akademicki) 


W naszych wyższych uczel- 
niach wiele już się zmieniło 
na korzyść. Około tysiąc mło- 
dzieży, synów robotników £ 
chłopów, absolwentów kursów 
przygotowawczych jest dziś 
na pierwszym i drugim roku 
naszych uczelni, a swymi po- 
stępami w nauce nie ustępu- 
ją tym. którzy przyszli na 
Uniwersytet czy Politechnikę 
poprzez normalną szkołę śre- 
dnią. 

Dziś stoi przed nami zada- 
nie może najtrudniejsze, ale 
i najpoważniejsze: walka ide- 
ologiczna, walka z pseudo-na- 
ukowymi, burżuazyjnymi te= 
oriami, głoszonymi z katedry. 
Aby się temu oprzeć, aby tej 
rzekomej nauce  przeciwsta- 
wić naukę prawdziwą, opartą 
o marksizm-leninizm, musimy 
mieć pomoc ze strony wyż- 
szych czynników partyjnych, 
musimy mieć pomoc ze stro- 
ny władz oświatowych, Mini- 
sterstwa Oświaty. 

Nie chcemy się uczyć ze 
skryptów Estreichera, chcemy 
mieć książki i skrypty praw- 
dziwie naukowe. chcemy ko- 
rzystać ze stojących na wyso- 
kim poziomie podreczników i 
skryptów radzieckich. 

Sądzimy również, że nastą- 
pił czas, by Ministerstwo O- 
światy scentralizowało akcję 
stypendialną. każdy bowiem 
robotnik i chłop, który część 
swych zarobków oddaje na 
stypendia dla młodzieży stu- 
diującej, winien wiedzieć, kto 
korzysta z jego nomnów 


TOW. JAN TOMA 
(PZPB Nr 3) 


Dzięki wytężonej pracy orga. 
nizacji partyjnej udało nam się 
przezwyciężyć wszelkie trudno- 
ści i nie tylko zahamiować spa- 
dek jakości produkcji, ale do_ 
prowadzić do systematyczneg? 
polepszania się jej. 

W IMIENIU ZAŁOGI ZA- 
RŁADÓW PZPB Nr 3 PRZYJ- 
MUJĘ WEZWANIE ZŁ*?OŁU 
OB. TERPILAKOWEJ Z PZPW 
Nr 1 DO WSPÓŁZAWODNIC. 
TWA O NAJWYŻSZĄ JAKOŚ 
PRODUKCJI, O NAJWYŻSZY 
PROCENT PRIMY, 


TOW. LEWANDOWSKI 
(PZPB Nr 17) 

Jestem szczęśliwy, że w imie- 
niu PZPB Nr 17 mogę zameldo- 
wać, iż za przykładem tow. Ter- 
pilak w naszej „siedemnąstce'* 
zorganizowaliśmy 10 zespołów 
najwyższej jakości, z których 
zespół tow. Józefy Bartniak u- 
zyskał 100 proc. primy, dwa -n- 
ne zespoły — po 98 proc., zaś 
vozostałe — po 94 proc. 

W imieniu naszych zakładów 
mogę zapewnić Konferencję 
Łódzką, że na tych rezultatach 
nie raprzestaniemy, będziemy 
dalej popularyzować ideę two. 
rzenia zespołów najwyższej ja- 
kości i będziemy dalej dążyć -lo 
coraz lepszej jakości naszej 
produkeji. 


TOW. EUGENIUSZ 
STAWIŃSKI 
(Minister Przemysłu Lekkie- |p 

go) i 


W referacie tow. Dwórakow 
skiego dużo miejsca zajęła 
sprawa walki o jakość produk 
cji. Trzeba przyznać, że spra- 
wa ta nie przedstawia Się 
najlepiej. 

Niektórzy sekretarze usiło- 
wali wytłumaczyć spadek ja- 
kości wyłącznie brakami umo 
wy zbiorowej. JeśE by to mia 
ło rzeczywiście być jedyną 
przyczyną, to dlaczego w in- 
nych zakładach przy istnie- 
niu takiej samej umowy zbio 
rowej daje się zauważyć zija- 
wisko wzrostu jakości produk 
cji? 

Braki w umowie zbiorowej 
trzeba usunąć i usuniemy, a- 
le spadek jakości PZPB Nr 1 
i 2 jest wynikiem zdemobili- 
zowania załogi, jest rezulta- 
tem tego. że organizacja par- 
tyjna nie dość uwagi poświę- 
ciła zadaniu wałki: o jakość. 


Jeśli prowadzić rzeczy- 
wiście oszżczędną gospodar- 
kę, jeśli mamy realizować 


swe zobowiązania, trzeba za- 
miast szukać  wytłumaczeń, 
wziąć się do uczciwej pracy 
partyjnej. Nie zapominajmy. | 
że każda Sztuka brakowana | 
oznacza, że dajemy gorszy to- | 
war naszym konsumentom, że 


Str. 3 


TOW JAROTOWA 
(PZPW Nr 35) 


Niektóre nasze organizacje 
partyjne w fabrykach zbyt wia 
le czasu poświęcają nieraz ps- 
pierkowej robocie, a zbyt mało 
uwagi życiu załogi i zagadnie- 
niom, którymi ona żyje. 

Powoduje te między innymi 
osłabienie naszej czujności Kla. 
sowej. Sekretarze organizacji 
podstawowych i oddziałowycn 
niejednokrotnie nie dostrzega ją 
objawów działalności wroga kla 
sowego. Ten stan rzeczy mnsi 
się zmienić. Musimy również 
zwrócić uwagę na zaktywizowu- 
nie pracy politycznej naszych 
towarzyszek wśród szerokich 
rzesz kobiet  bezpartyjnych, 
wśród których reakcja  nsiłuja 
rozwijać wrogą propaganda, 
Możliwe to jednak będzie m0 
włożeniu odpowiedniego wysiłku 
i pracy w uświadamianie i szko- 
lenie naszych towarzyszek. 


TOW, BURSKI 
(Centralna Radą Związków 
Zawodowych) 


Jednym z czynników decydn. 
jących o poprawie jakości na- 
szej produkcji jest podniesienia 
wyszkolenia fachowezo naszych 
prządek į tkaczy. Obowiązkiem 
podstawowych organizacji par. 
tyjnych, Red Zakładowy ch i ad_ 
ministracji musi być zorzanizo 
wanie w oparciu o najlepszych 
naszych fachowców, przodowni- 
ków pracy, kursu dla tych ro. 
botników, którzy nie wykonn- 
ją swych baz akordowych, bądź 
wykonują je źle, W tym celu 
należy przeznaczyć jedno lub 
dwa krosna wzorcowe, gdyż wy 
kłądy nie mogą być tylko teo. 
retyczne, lecz muszą być opar: 
te na praktycznych pokazach, 
te bowiem są najlepsze i dają 
największe rezultaty, 

Również technika bezpieczeń 
stwa i higieny pracy powinna 
być tematem tych kursów. 

Towarzysze, nie zapominaj: 
cie, że każdy wypsdek przy 
pracy, to strata zdrowia, ta 
strata setek godzin produkcji, 

Pochłomięci walką o ilość i 
jakość, nie możemy zapominać 
o tym, że fabryka w Polsce Lu 
dowej nie jest tylko miejscem 
pracy, lecz jest ona również 
miejscem rozrywki i szkołą, 
Dlatego trzeba rozwijać życie 
świetlicowe, organizować orkte, 
stry, chóry i zespoły dramatrez 
ne, wystawiające sztuki, zwią” 
zane tematycznie z życiem i 
pracą robotnika. 

Robotnik pragnie brać. udział 
w życiu kulturalnym i chce być 
jego twórcą, 

Sprawa organizacj życia kul 
turalnego w zakładach pracy 
jest jednym z poważnych za. 
dań, jakie dziś stoją przed or 
ganizacjami partyjnymi Oraz 
Radami Żakładowymi. 


TOW. WENDE 
(generalny dyr, -CZPWł.) 


Sprawa jakości produkcji to 
sprawa przestrzegania dyscypli- 
ny technicznej dyscypliny, 
którą każdy zakład: w zależno- 
ści od swoich warunków, powi. 
nien wypracować i tak wypra- 
cować, aby towary były jak naj 


lepsze, aby ich było jak najwię- 1 


| cej. Większość zakładów nie po- 
| trafi wypracować własnych pro- 
cesów technologicznych, więk= 


podważamy honor naszej mar |szość organizacji partyjnych nie 


ki fabrycznej w Polsce i za- 
granicą. 


| włączyła 


tych zagadnień w 
skład swej problematyki 


a a 


17% zł 8 <a 


ADAAS 


Tam gdzie wypoczywają dzieci radzieckie 


Obóz pionierski 


brzegiem Morza Czarnego, 
u podnóża malowniczej Gó- 
ry Niedźwiedziej, w prze- 
pięknym zakątku Krymu. 
Łańcuch górski chroni go 
przed północnymi, zimnymi 
wiatrami. Pokryty bujną, 
podzwrotnikową _ roślinno- 
ścią, brzeg opada w morze 
pięknymi, spądzistymi zbo- 
czami. 

W latach przedrewolucyj- 
nych cały ten teren, żwany 
niegdyś „Orteks”*, co po 
grecku oznacza „Siedlisko 
przepiórek*, — należał czę- 
ściowo do obszarnika Pier- 
wuszyna, a częściowo do 
właściciela fabryki amuni- 
cji Winwera. Po Rewolucji 
Listopadowej powstał tu ©- 
bóz pionierski „Artek“. 

Podczas wojny hitlerowcy 
wyrządzili Artekowi wiel- 
kie szkody, ale dziś słonecz- 
ny obóz znów żyje w pełni. 

Oto kilka cyfr, mówią- 
cych o wielostronnej gospo- 
darce uzdrowiska. Na swym 
70- kilometrowym terenie 
posiada ono 27 ha. winnic, 
ponad 15 ha sadów i ogro- 
dów, farmy hodowli krów i 
świń, dwie elektrownie, 
własne sklepy i urządzenia 
wodociągowe, 50 samocho- 
dów, 3 kutry motorowe i in- 
ne środki transportowe. 

Personel Arteku składa 
się z instruktorów, pedago- 
gów, lekarzy, pielęgniarek. 
Pod ich opieką pozostaje tu 
około tysiąca dzieci. Tyle bo 
wiem miejsc liczy Artek. 

Przyjeżdżają tu na peł- 
ne dwa miesiące pobytu mło 
dzi pionierzy i dzieci wszy- 
stkich narodów ZSRR. Nie 
raz bywały też w Arteku 
dzieci republikańskiej Hisz- 
panii i krajów demokracji 
ludowej, 

„Pojechać do Arteku* — 
oto marzenie każdego ucz- 
nia radzieckiego. Marzenie 
to jest całkowicie możliwe 
do zrealizowania: każdemu 
pionierowi przysługuje pra 
wo do pobytu w Arteku. 

Ciekawe i urozmaicone 
jest życie dzieci w tym uro- 
czym zakątku. Dla każdego 
turnusu opracowuje się plan 
leczenia, pracy pionierskiej 
i wychowawczej oraz rozry- 
wek. Codzień prawie urzą- 
dza się przejażdżki po mo- 

"rzu, zawody sportowe, wy- 
cieczki, marsze, turnieje 
szachowe; współzawodni- 
ctwo w strzelaniu, zawody 
modeli samolotów, konkur- 
sy na najlepsze rysunki i fo 
tografie, pogadanki na roz- 
maite tematy, pokazy fil- 
mowe i t. p. 

Ubiegłej jesieni w Arte- 
ku otwarto trzy szkoły dzie- 
sięcioletnie. Dzięki temu 
dzieci przebywające w u- 
zdrowisku w ciągü roku 
szkolnego nie  zaniedbują 
się w nauce. 5 

W oddalonym zakątku 
parku artekowskiego widzi- 
my dwupiętrowy budynek. 
To — „Stacja Młodych Tech 
ników, w której pod kie- 
ruakiem  instruktorów-spe- 
tjalistów młodzi technicy z 
zapałem pracują w rozmai- 
tych kółkach: budowy mo- 


„Artek“ |deli 
położony jest nad samym |konstruktorskich,. 


samolotów, ślusarsko- 
budowy 
okrętów, stolarskim, foto- 
technicznym. W kółku sztuk 
plastycznych artekówcy u- 
czą się rysować, słuchają 
pogadanek o wybitnych ro- 
syjskich i radzieckich arty- 
stach-plastykach.  _ 
Jak powiedzieliśmy; pra- 
cuje tu cały sztab lekarzy i 
pielęgniarek. Dla poszcze- 
gólnych grup dzieci opraco 


wali oni zróżniczkowane ku. 


racje klimatyczne. Aby dzie 
ci miały najwięcej sposob- 
ności oddychać powietrzem 
morskim, mad samym mo- 
rzem wybudowano huśtaw- 
ki, karuzele, boiska do gry 
w siatkówkę. 

Obecnie opracowuje się 
plany rozbudowy Arteku. 
Cały teren uzdrowiska — od 
Gurzufu do Góry Niedźwie- 
dziej ma się stać wielkim 
parkiem. 


nie 6 obozów dla 1.500 dzie- 
ci. Każdy obóz będzie miał 
na brzegu morza własny 
teren kąpieli słonecznych i 
powietrznych oraz przystań 
z kutrami i łódkami. Projek 
tuje się też budowę wielkie- 
go stadionu, który ozdobią 
płaskorzeźby i malowidła, 
wyobrażające najciekawsze 
momenty historii tego naj- 
większego i najpiękniejsze- 
go w ZSRR uzdrowiska dla 


Na tym obszarze powsta- dzieci. 


Piękny jest spacer po le- 
sie, po polu, po łące. Nie ma 
jednak nie przyjemniejszego 
nad orzeźwiającą kąpiel w 
upalny: letni dzień. 

Uczcie się pływać! To nić 
jest takie trudne, jak się nie 
którym wydaje, Wystarczy 
odrobina dobrych chęci. 

Przeczytajcie uważnie nasz 
artykuł do końca i pod kie- 
rownictwem nauczyciela pły 
wafńia, względnie pod kie- 
rownictwem dobrego pływa 
ka — spróbujcie tej pięknej 
sztuki. | 


Pierwszy jednak i najważ 
niejszy warunek — w żad- 
nym wypadku nie wolno u- 
czyć się pływać samemu. 
Uczyć pływania może tylko 
nauczyciel specjalista, in- 
struktor pływacki względnie 
starszy druh-harcerz, który 
tę sztukę opanował w dosta- 
tecznym stopniu, 

Przede wszystkim musi- 
my wybrać miejsce odpo- 
wiednie do nauki pływania. 
Dno rzeki czy stawu w ta- 
kim miejscu musi być czy- 
ste i równe.  Głębokoś 
nie może być większa niż 
100 do 110 centymetrów. O 
ile kąpiemy się w rzece — 
szybkość ' prądu nie może 
przekraczać 20 metrów na 
minutę. Naukę pływania 
najlepiej odbywać wczesnym 
rankiem 


1 Zanim zaczniesz próbo- 
"wać sżtuki pływania — 
wykonaj następujące ćwi- 
czenie: — wejdź w wodę po 
piersi, a potem zrób przy- 
siad w ten sposób, aby gło- 
wa skryła się pod wodą, Pró 
buj doliczyć do dziesięciu. 
Powtórz to ćwiczenie kilka 
razy — wziąwszy się z kole- 
ga za ręce, 


2 Wejdź w wodę po pier- 
„f.i. Rzuć obok siebie na 
dno spory kamień a potem 
Wykonaj przysiad i próbuj 
odszukać kamień pod ..vdą 
bez zamykania oczu: 
3 Wejdź w wodę po pas, 
*wciągnij do płuc dużo 
powietrza i spróbuj położyć 
się na piasek na dnie. Zau- 
ważysz wtedy, że woda šā- 
ma cię wynosi na powierzch 
nię, o śle .atrzymasz dużo 
powietrza w płucach. Wy- 
płys.-.sz wiedy na wi” «ch 
jak korek. 
4 Wejdź w wodę po pier- 
*si. Wykonaj głęboki 
wdech i opuść się na dno, 
chwytając się.za nogi pod 
kolanami i głowę przyciska- 
jąc do kolan (rys, 2). Za- 
uważysz wtedy, jak woda cię 
sama wynosi na  powierz- 
chnię. Spróbuj w tej pozycji 
utrzymać się w wodzie 10 
sekund, 
5 Wejdź w wodę po pier- 
«si, Stań twarzą do brze 
gu. Zanurz się twarzą w 


Drużynowy przyszedł dziś 
do świetlicy z dziwnie uro- 
czystą miną. Chłopcy odra- 
zu wyczuli, że zanosi się na 
coś poważnego. Może skarci 
ich za wczorajszą bijatykę, 
a może będzie dawał „Zu- 
chom* gwiazdki, a może... 
Tego dnia jednak, druży- 
nówy mówił zupełnie o 
czymś innym. A zaczęło się 
tak: 


Kiedv tylko sie trochę 


wodzie i wypuszczaj powoli 
powietrze, obserwując, jak 
białe pęcherze powietrza pę 
dzą kü górze, ku powierzch 
ni wody. 

G Wejdź w wodę po pier- 

"si — twarzą do brzegu. 
Przysiądź tak, żeby woda do 
chodziła ci do podbródka. 
Połóż ręce na powierzchni 
wody. Wykonaj głęboki 
wdech. Opuść twarz w wo- 
dę, jednocześnie odpychając 
się mocno nogami od dna: 
Staraj się powtórzyć to ćwi 
czenie kiłka razy, za każ- 
dym razem wykonując to- 
raz dalszy poślizg ma pier- 
siach po powierzchni wody, 
(rysunek 3). ; 

Tych sześć ćwiczeń wstęp 
nych należy powtarzać tak 
długo, aż nakierzemy dosko- 
nałej wprawy, aż oswoimy 
się dobrze z wodą! Potem 
dopiero będziemy mogli u- 
czyć się prawdziwego“ pły 
wania. Ale o tym napisze- 


my w następnym rumórze 
„Promyka“. 


imiinnnmaa AO OOOO OO POETY A WA ANY 


uciszyli, zadał zupełnie pro- 
ste pytanie: 

— Czy który z was cho- 
wa gołębie? 

Oczywiście podniosło się 


GG |zaraz kilka rąk. Zwrócił się 


do Frańka i zapytał: po- 
wiedz mi Franek, co sym- 
bolizuje biały gołąb. 

Ale Franek nie wiedział. 
Nie wiedział też ani Julek, 
ani Mietek i wogóle żaden 
z gołębiarży. Dopiero Ste- 
fan, który wcale nie hoduje 
gołębi przyszedł im z pomo- 
cą: Biały gołąb jest symbo- 
lem pokoju. 

Drużynowy popatrzył na 
wszystkich i powiedział: 

— Będziemy dzisiaj mó- 
wili o pokoju: 

Jak wiecie, druga wojna 
światowa skończyła się czia; 
ry lata temu, 9 maja 1945 r. 
— klęską Niemiec. Polacy; 
walcząc ramię w ramię z 
żołnierzem radzieckim, za< 
tknęli nasz biało-czerwony 


Jesteśmy w ośrodku szko 


lenia motorowego „Służby 
Polsce" przy ul. Przejazd 
15. Tutaj odbywa się kurs 
szkolenia technicznego dla 
harcerek i harcerzy z tere- 
nu wojew. łódzkiego zorga- 
niżowany przez Komendę 
Chorągwi Harcerskiej w Ło 
dzi. Wchodzimy do dużej 
sali, w której stoją samocho 
dy i warsztaty ślusarskie. 
Po gorączce dnia ogarnia 
nas tu miły chłód i atmosfe- 
ra skupionej uwagi, którą 
wyczytać można na twa- 
rzach słuchających i pracu- 
jących druhen i druchów. 
Stukają młotki, zgrzytliwie 
pojękują pilniki, głusząc co 
chwila słowa objaśniające- 
go instruktora. Zbliżamy się 
do grupki skupionej wokół 
metalowego pudła. „Mamy 
tutaj akumulator, który jest 
w samochodach — dobiega 
ją nas słowa instruktora — 
tutaj łączymy plus na świa- 
tło“. Fachowe określenia, 
skomplikowane _ maszyny, 
wszystko to oszałamia i nie- 


żiniernie ciekawi zarazem. 
Zapala się lampa próbna 
przy aparaturze, rzucając 


silny snop promieni w pół- 
mrok sali. Z niemniejszą si- 
łą błyszczą Oczy przysłuchu 
jących się praktycznemu wy 
kładowi druhen i druhów. 


O krok dalej inna grupka 
pilnie śledzi ruch tłoków 
silnika spalinowego w mode 
lowym cylindrze. Cierpli- 
wie i dokładnie zapoznaje 
instruktor swych młodych 
słuchaczy ż zasadami działa 
nia motoru spalinowego, 
Równo i posłusznie pracują 
tłoki w swych łożyskach 
chciwie chłoną oczy każdy 
ruch. Nieco dalej, grupka 
zasmarowanych oliwą świe 
żo upieczonych mechaników 
majstruje przy motocyklu, 
„Ty wyciągaj do góry — sa 
pie jeden ż wysiłkiem — 
sztandar w Berlinie. Niem- 
cy musieli się poddać. Ale 
zwyciężyć — to jeszcze nie 
wszystko, Przecież podczas 
pierwszej wojny światowej 


także zwyciężyliśmy, a jed-| ša tygodni temu 


Razem z podciągan"m łań- 
cuchem -7ędruje do góry 


wysunięty z wrażenia ję 


zyk. Zasmarowane ręc złą* 
czają odpowiednie og iwa, 
praca idzie sprawnie, jak u 
starych mechaników. Na 
tym motorze na pewho bę- 
lizia moya iiiro wyjechać 
na przyjemną wycieczką. 
Szur! Szur! Szur! 
niej, silniej, dalej! Zgrzyta 
wiełki pilnik po starym, 
dziurawym garnku. Małą 
druhenka mocuje się zawzię 
cie z wielkim żelazem. Ocie 
r) zasmarowaną dłonią grii- 
be kropelki potu z czoła. 
„Chciała bym, żeby mama 
widziała jak reperuję ten 
garnek“ wzdycha pod 
spoconym noskiem. Ale sta- 
ry garnek będzie znów uży- 
teczny i jeszcze wiele smacz 


Moce 


pz 


nych potraw w nim się ugo 


tuje. 

Dziewczęta i chłopcy na 
harcerskim Kursie spraw 
ności technicznych zapozna« 
wali się nie tylko z budową: 
samochodu i motoru, ale 
również uczyli się wielu 
drcznych, praktycznych, “o 
niecznych w codziennym ży 
ciu prać ślusr- * "ch: jak 
reperowanie zamków, 


A 3 
biaffę KIZ) stanie: BEC 
Ima= 


ra. 'ch garnków itp. 
dło śluraskie, pilnik, lub 


l 
4 


młotek w ręku, to Było poze 


nanie pracy nowej dla sie- 
bie i poznanie wartości i wy 
siłku mechanika w jego ĉo- 
dziennej pracy. 

Kiedy opuszczaliśmy sym 
patycznych mechaników, 
wysmarowali nam w swych 


sze ręce na pożegnanie í 
przesłali pozdrowienia dla 
„Promyka“ i jego Czytelni- 


| 


4 


zaoliwionych dłoniach nie 


g 
8 


ków. Myśmy od siebie ży- 


czyli im pomyślnego ukońs 


l 
$ 


czenia kursu i owocnej pra- 
cy na terenie hufców i dru- f 


żyn. 


— Żeby utrzymać trwały 
pokój — mówił dalej — 
jednoczą się dzisiaj siły mo- 
stepowe całego świata. Kil- 
nåby się: 


nak w 20 lat później napad- w Paryżu. Kongres Pokoju, 
nięto nasze ziemie, wywożo- |uą który zjechali się przed- 


no i palono nasz g=- "a 
nas samych mordowano. 
Pr.. 5 górą lat byliśmy 
w. niewoli. 


stawiciele wszystkich naro- 
dów. Brali w nim udzia? : aj 


Napewno sami|wybitniejsi uczeni, literaci, 


dobrze wiecie, co to znaczy|małarze, muzycy i robotni= 


niewola! 


cy całego świata. Uchwalili 


, — O tak! — mój brat byłjoni manifest, który potępia 
5 lat w obozie koncentracyj próby wywołania wojny i 


nymi — krzyknął któryś. 
= A mój tatuś, 


który powiada, że ludzie, 


to sie-|Którzy pragną pokoju, mogą 


dział na Pawiaku, jako po-jnie dopuścić =gio wojny. 


lityczny — dodał inny. Żr— 


7s bard. uważnie 


bił się zafaz strasżny ke!-|przysłuchiwali się słowom 


mider i jeden przez drugic=|q- "ynowego. 


go wykrzykiwał: 


— A mój brat, a mój ku |dzieć, ale w tej 
li usiadł na parapecie ślicz- 


zyn, a mój... 


Zapewne 
chciał jeszcze €oś  powie- 


— 


—Sami więc najlepiej wi |ny, biały gołąb. 


dzicie — pogodził wszyst 
kich drużynowy, że żw 
cięstwo, to dopiero połówa 
roboty. Druga połowa — t 
utrzymanie pokoju. 


Chłopcy w -*iszeniu, u- 


ważnie przyglądali się pta- 
kowi | 


—— 
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KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 14 czerwca różnie pracujących. Co za 


1949 r. 
Dziś: Bazylego 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
jał Pożarna — 0 

Samisartat M. O. — 63 

mad Miejski — 66 

70 E. — 112 
|gotowie Ub. Społecznej — 10 
mrzec Kolejowy — 91 

iegraf — 213 

PPR — 4 

RPB — 23 

ad Miejski ZMP — tel. 
1143 i 
omenda „Służby ' Pisce" — 
ar 6. 


u 
—— 
EINA 

Kino „Polonia“ wyświetla 

Am pt, „Cezar i Kleopatra“ 

produkeji angielskiej, 

Da młodzieży dozwolony. 

Kino .Robotnik* wyświet 

Wilm pt. „Klęska Szpiega* 

> film produkcji radziec- 

tej Dla młodzieży dozwo- 


A — 

Redekcja „Głosu Pabia- 
m: — Armii Czerwonej 19, 
I 287. 


"Godziny przyjęć interesan | Ob. Sałagacki Mieczysław p 


ów: 11-13 i 16-18. 


Rzetelny wysiłek całej za- 


y |łogi PZPB w Pabianicach zło 


żył się na osiągnięcie piękne 
go sukcesu zdobycia 
I miejsca we współzawodnic- 
twie międzyzakładowym.. 

Załoga PZPB liczy blisko 
12 tysięcy osób. Ogromny 
ten zespół, pracujący w 31 
oddziałach szłada się z ludzi 


tym było momentem wiążą- 
cym, zespalającym w jedną 
całość wysiłek wszystkich 
tych ludzi? Jakie przyczyny 
spowodowały, że PZPB jest 
przodującym zakładem? Od- 
powiedź na oba te pytania 
jest jedna: czynnikiem potę- 
gującym, uwielokrotniającyma 
wysiłek ludzki jest współza- 
wodnictwo pracy. 

Od początku br. PZPB w 
Pabianicach wkroczyło w no- 
wa faze rozwoju współzawod- 


Tydzień Oświaty Książki| Rządu do walki z analfa- 
Prasy obchodzony uroczy-| betyzmem wybrany został 


f czytelnictwa. 


ych mas społeczeństwa. 
Szczególnie ważnym odcin 
šem tej pracy jest walka 
analfabetyzmem. 


alarm. 

Analfabateyzm jest spu- 
kizną po dawnych rządach 
nacyjnych, spuścizną nie- 
hlubną, której Państwo Lu 
Bowe, wychowujące świado 
Mese obywatela nie może 
Ww dalszym ciągu tolerować 


e musi być zwalczona. 
Mauki 
które 


falne, umożliwią 


Sania. 
życia w Pabianicach Miejska 


nA odbyło się dnia 14 maja 


T. 


le w początkach maja b.r./ ob. Dąbrowski 
ierciedlił dokładnie osią| przewodniczący 
ecia Polski Ludowej na! Rady Narodowej, zastępcą 

upowszechnienia nauki| pełnomocnika ob. Sulej Łu- 
W „Tygod-| cja — prezydent miasta, se- 
Mu“ tym zamknięty został| kretłarz 
lans prac oświatowych zaj Henryk Inspektor Szkolny 
ikres czterech lat niepodle-| na pow. łaski. W skłąd ko- 
i, a jednocześnie nakre| misji weszli ponadto ob. ob. 
no plan działania na przy| Niedźwiecka 
ość zmierzający do podniej Irena, 
nia kulturalnego najszer- | gmunt, Szałański Jan, Szel- 


Fakt, że jeszcze dzisiaj ży-| rejestrację analfabetów i pó 
kw Polsce ludzie dorośli| analfabetów w 
Mie umiejący czytać i pisać,| Pracy, azka Á 
ludzie, którzy nie mogą ko-| wych,organizacjach politycz 
ać z bogactwa zawar-| nych i spełecznych. W szko- 
go w wierszach książki i| łach za pośrednictwem dzia- 
gazety, nie mogą utrwalić | twy udało się zarejestrować 
ych myśli i spostrzeżeń,| wielu analfabetów dotych- 
Woła wielkim głosem na| Czas nieuchwyconych. Wy- 
kazy zarejestrowanych anal|lktórej w szczegółowy spo- 


Komisja Społeczna do Wal-| pianie w okolice 
ki z Analfabetyzmem. Posie| skie i na wsie, a zwłaszcza 
dzenie organizacyjne Komi-| do Kolumny tłumy ludzi pra 


Stefan — 
Miejskiej 


ob. Sierosławski 


Aniela, Prus 
Białoskórski Zy- 


ler Zofia, por. Talar Le- 
opold, 'Piotrowski Broni- 
aw, 


Komisja przeprowadziła 


zakładach 
Związkach Zawodo- 


Czytelmicu 


-| współzawodnictwa. 


rzodownik zwycięski 
społu z oddz. 10 pray warsztacie pracy. 


czy: 


"DiS Z 


nictwa. Każdego _ nieomal 
dnia zgłaszały swój udział we 
współzawodnictwie nowe ze- 
społy, Poszczególne oddziały 
przystępowały w całości do 
Tworze- 
nie nowych form pracy ze- 
społowej nie było aktem me- 
chanicznym, wypływającym 
z nakazów odgórnych, nie by 
ło przede wszystkim robotą 
papierkową. 
Współzawodnictwo, począw 
szy od swych form początko- 
wych było potrzebą, która 
zrodziła się wśród najszer- 
szych warstw klasy pracują- 
cej. Hasło: pracować lepiej, 


oszczędnej i wydajnej, jest 
codziennie realizowane przez 
robotników PZPB w Pabiani- 
cach. 

O ludziach wysiłkiem któ- 
rych Pabianice zawdzięczają 
swe zaszczytne wyróżnienie 


= „4 


ego ze- 
J EDEIDEEM 


fabetów i półanalfabetów 
złożone zostały w Związkach 
Zawodowych, gdzie w chwili 
obecnej są segregowane i 
rozdzielane wg. ulic i dziel- 
nie miasta. 

Ażeby rejestracja zdołała 
zanotować bez wyjątku 
wszystkich nie umiejących 
czytać i pisać Komisja we- 
zwała za pośrednictwem Za- 
rządu Miejskiego wszystkich 
właścicieli, administratorów 
i prowadzących meldunki do 


Z, 


4ŁOS PABTANIG 


uiącym zakładem 
> przemysłu włókienniczego w kr 


LZUUOW. £ > AWiIUWSA 
Przouowuica pracy, ob. Pawiowska 


ju 


zg 


Aniela z oddz. 31 


PZPB w Pabianicach 


chcemy pisać, dlatego, bo no 
we rekordy ustanowili wszys 
cy, cała zaioga. Będziemy pi- 
sać o nich dlatego, że czło- 
wiek jest najważniejszym 
elementem zwycięstwa i pra- 
cy, że coraz bardziej roz- 
brzmiewają w Pabianicach 
nazwiska przodowników pra- 
cy. 

Zwycięskim zespołem z od- 
działu 13 przoduje ob. Kubic 
ka Helena, która wraz z to- 
warzyszami pracy ob. ob. Cie 
sielskim Józefem, Przybył 
Julią, Biskupskim Aleksand- 
rem, Otomańską  Walerią. 


Mordek Hieronimem, Rossz2 || 


Łucją, Stepień Marią walnie 
przyczynili się do sukcesów 
PZPB. 

W rozmowach z nimi 
oświadczają wszyscy zgodnie, 
że dotychczasowe wysiłki na 


faketyzmem 


sób omówiona została tech- 
riczna strona spisu. Miasto 
podzielone zostało na 9 re- 
jonów  spisowych. Każdy 
rejon obejmuje kilka ulic i 
posiada własną grupę reje- 
stratorów na czele z kierow 
nikiem rejonu, odpowiedzial 
nym za dokładne zanotowa 
nie wszystkich analfabetów 
na danym odcinku. Rejestra 
torzy otrzymali potrzebne 
druki i formularze i już 9 
maja niektóre grupy udały 


przeprowadzenia rejestracji | 5-3 w teren. 


w domach, Rozszerzając w 
dalszym ciągu akcję reje- 
stracyjną zwerbowani zo- 


j|stali przy pomocy organiza- 


cji politycznych i społecz- 
nych rejestratorzy w liczbie 
185, którzy w czasie 10 — 20 
czerwca dokonają spisu anal 
fabetów w całym mieście. 


Rejestratorzy zostali prze- 
szkoleni na specjalnej kon- 


Obowiązek dopilnowania 
dokładnej rejestracji spada 
nie tylko na rejestratorów 
lecz także na całe społeczeń 
stwo, które powinno udzie- 
lić jak najwydatniejszej po- 
mocy podczas dokonywania 
spisów tak ażeby każdy, Zo- 
stał zarejestrowany i by 
mógł na jednym z licznych 


„kursów nauczyć się czytać 


ferencji w dniu 8 maja, naji pisać. 


F. S. 


Trzeba uruchomić jeszcze jedną kasę biletową 


stety utrudnia to w najwyż-l dzinach największego nate- 
żenia ruchu przydałaby się|personel szkolny. 


W ostatnim czasie liczne 


j która w najbliższym cza-| rzesze pabianiczan korzysta 


jąc z pięknych pogód, urzą- 


W tym celu cała Polska| dzają wycieczki do bliższych 
pokrywa się siecią kursów|i dalszych okolic podmiej- 
i dla początkujących,| skich. Najbardziej dostęp- 
"W tym celu Państwo przezna| nym środkiem lokomocji jest 
wa olbrzymie środki mate-|w tych wypadkach pociąg. 


Poważnym jednak kłopo- 


Wszystkim analfabetom na-| tem, który częstokroć unie- 
tke a tym samym wylecze-| możliwia korzystanie z po- 
Nie się z ciężkiego kalectwa.| ciągu, a za tym i wyjazdy do 
Jakim jest niewątpliwie brak| okolic 
Umiejętności czytania i pi-| sprawa sprzedaży biletów na 


podmiejskich, jest 


stacji kolejowej w porze le- 


W ramach akcji ogólno-| tniej, a zwłaszcza w soboty, 
polskiej powołana została do| niedziele i święta. 


W dni te wyjeżdżają z Pa 
podmiej- 


gnących wypocząć w lesie 
czy na polu i nad wodą po 


Miejskim pełnomocnikiem | całotygodniowej pracy. Nie- 


| 
| 


szym stopniu miejscowa wła 
dza kolejowa, gdyż czynna 
jest tu tylko jedna kasa bi- 
letowa, która niezdolna jest 
obsłużyć wszystkich wyjeż- 
dżających. Z tego powodu 
wielu pabianiczan rezygnu- 
je z wycieczki i zostaje w do 
mu, bo zbyt długie czekanie 
odbiera niejednokrotnie chęć 
wydostania się z gorących 
i dusznych murów miasta. 
Miejscowe władze kolejo- 


we winny jaknajrychlej uru|. 


chomić conajmniej jeszcze 
jedną kasę biletową. W go- 


nawet dwie dodatkowe kasy, 
by nie zmuszać podróżnych 
do zbyt długiego czekania i 
tracenia czasu. 

Poruszane przez nas spra- 
wy winny być wzięte pod 
uwagę tymbardziej, że wy- 
starczy tylko dobra wola, 
a zaoszczędzi się pasażerom 
wiele kłopotu i nieprzyje- 
mności. 

i Stały czytelnik 

„Głosu Pabianickiego" 

B. R. 
(Nazwisko znane redakcji). 


Czytajcie 


»Glos Pahianie« 


uczyły ich cenić wartość 
współzawodnictwa, wartość 
zespołowego wysiłku. 
Wzmożemy jeszcze nasze wy 
siłki, aby nadal PZPB pozo- 
stały przodującym zakładem, 

Na oddziale 10 najłepsze 
wyniki osiągnął zespół ob. 
ob: Sałagackiego Mieczysła- 
wa, Skrzydlewskiego Włady- 
sława, Kubińskiej Wiktorii, 
Wąsik Stefanii, Pintera Józe 
ta. Uzyskali oni 1048 pro- 
gent bazy produkcyjnej nato 
mast towaru pierwszej jakoś 
ei wyprodukowali 85,6 proc. 

Przodownica pracy ob. 
Pawłowska Aniela wraz ze 
swym zespołem, do którego 
należą ob. ob. Kubicki Al- 
fons, Jędrys Franciszek, Sta- 
tzyńska Helena, Błoch Fran- 
ciszek osiągnęli 119,4 pro- 
cent bazy produkcyjnej, zaś 
towaru w pierwszym gatunku 
wyprodukowali 89,6 procent. 

Wszyscy oni rozumieją, że 
praca ich jest częścią skła- 
dową fundamentu jaki budu- 
je klasa robotnicza pod lep- 
sze jutro, jutro dobrobytu i 
sprawiedliwości społecznej, 
Tutaj jest źródło ich sukce- 
sów, stąd czerpią energię do 
dalszych wysiłków. 


Komunikat 


Zrzeszenia Sportowego 
„Włókniarz* 
Oddział Pabianice . 


W związku z utrzymaniem 
porządku na Stadionie i bo- 
isku przy ul. Żeromskiego 
19, oraz z rozkładem trenin- 
gów, wzywa się przedstawi- 
cieli klubów: P. T. C. Me- 
chanik, Chemik do sekreta- 
riatu Zrzeszenia ul. Armii 
Czerwonej 20, 

Wobec nieuregulowania 
należności i podpisania umo 
wy dzierżawnej na rok 1949 
w. w. kluby winny w prze- 
ciągu 7 dni załatwić powyż- 
sze sprawy w sekretariacie 
Zrzeszenia. 

. Sprawa młodzieży szkol- 
nej winna być załatwiona 
przez wychowawców, któ- 
rzy prowadzą Wych. Fizy” 
czne w Zrzeszeniu Sport. 
„Włókniarz”. 

Zarząd. 


——- 


Wędrówka 


po województwie 


Centrala Mleczarsko - 
Jajczarska w Łodzi urucho- 
miła na terenie całego wo- 
jewództwa 17 poradni ży- 
wieniowych. 

Powstanie tych placówek 
przyczyni się do zwiększe- 
nia uwagi chłopów na ra- 
cjonalne żywienie bydła. 


ŁĘCZYCA ' 


Nowobudująca się tu bur- 
sa dla młodzieży szkolnej 
mieszkającej poza miastem. 
a uczęszczającej do szkół 
średnich w Łęczycy zosta- 
nie oddana do użytku już 
we wrześniu b. r. 


ŁOWICZ 


Przy Zarządzie Powiato- 
wym T.P.P.R. w Łowiczu 
organizuje się koło prele”'n 
tów, którego zadaniem b3- 
dzie wygłaszanie prelekcji 
informujących społeczeń- 
stwo o życiu Związku Ra- 
dzieckiego. 


Uczniowie Szkół Rolniczych 


uprawiają poletka doświadczalne 


W powiecie piotrkowskim 


|świadczalnych podjęli mię- 


istnieje 5 szkół średnich roljdzy sobą współzawodnictwo 


niczych oraz Liceum Gospo- 
darczo-Rolnicze w Bujnach. 
W rb. kurs pierwszy ukoń- 
czyło około 91 uczniów, kurs 
drugi 32. 

Obecnie w okresie waka- 
cyjnym uczniowie zajmują 
się prowadzeniem tzw. pole- 
tek doświadczalnych, na któ 
rych prowadzona jest upra- 
wa roślin okopowych i prze 
mysłowych. 

Przy uprawie roślin stoso- 
wany jest dobór gatunku 
oraz racjonalna ich pielęg- 
nacja. Niektórzy z uczniów 
prowadzą hodowlę w gospo 
darstwach własnych. Otrzy- 
mują oni w tym celu zasiłki 
w wysokości 50 procent war 
tości eksponatu, a hodowla 
ich kontrolowana jest przez 


dążąc do wyhodowania jak 
najlepszych sztuk oraz naj- 
okazalszych eksponatów ro- 
ślin okopowych i przemy- 
słowych. 

Współzawodnictwo podję- 
te zostało zbiorowo i indy- 
widualnie między poszcze 
gólnymi zespołami szkolny- 
mi oraz poszczególnymi ucz- 
niami. 


Ogłoszenia drobne 
SKRADZIONO kartę pracowni- 
czą i pieniądze na nazwisko Ál- 
brecht Marta, Pabianice. 143-K 
ZGUBIONO legit. Pośrednictwa 


Pracy na nazwisko Wójcińska 
Stanisława, Pabianice. 144-K 


ZGUBIONO licencję wyd. przez 
Starostwo Powiatowe Łask 


Ostatnio uczniowie przy|nazwisko Gąsiorowski Miary 
prowadzeniu poletek  do-lsław, Pabianice, 145-K 
DIANY AYN 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


w dzienniku „GŁOS 


PABIANIC" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 


wych przyjęto 1 mm przez 


szerokość 1 łamu (szpalty). 


W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm, 
Ogłoszenia drobne liczy się za słowo, 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 sł 
od 101 do 200 mm » 120 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane o 


100: proc. drożej, 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych 


o 50 proc, drożej, 


Ogłoszenia w numerach specialnych I okolicznościo 


wych o 100 proc. droże? 
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TEATE 
WOJSKA POLSKIĘGO 
ul Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 dramat Ma- 
ksyma Gorkiego „Na dnie'* w 
reżyserii Leona Schillera 
TEATR KAMERALNY 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK'* — G.B. Shawa. 
PAŃSTWOWY 
TEATB POWSZECHNY 
Fi.go Listopada 21, tel. 150-36 
omdziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 
łem Jadwigi Chojnackiej, 
TEATB „MELODRAM'* 
uł. Traugutta 18 (gmach OKZZ) 


Dziś o godz. 19 15 sztuka Garcii 
Lorca „Dom Bernardy Alba* 


LETNI TEATR „OSA“ 
Piotrkowska 94. 


Godz. 19.30 — „Jadzia wdowa* 
— J., Tuwima. 


TEATR KOMEDI MUZYCZNEJ 


„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 


Godz. 19.13 — 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


ADRIA — „Krążownik Wareg'* 
godz. 16, 18, 20, film dozwo- 
lony od lat 14 

BAŁTYK — „Antoni I Antonina". 
godz. 16.30, 18,30, 20.30. 

BAJKA — „Wilki morskie'* — 
godz. 18, 20 

GDYNTA — Program aktualno- 
ści kraj. i zagr. Nr 25 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 

HEL (dla młodz.) — „Kurhan 
Małachowski * ,— godz, 16, 
18, 20 

MUZA — „Opowieść o prawdzi_ 
wym człowieku'* godz. 18, 20 

POLONIA — „Antoni i Antonina" 
godz. 17, 19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — „Gasnący 
płomień**; godz. 15.30, 18,00, 
20.30 

ROBOTNIK — „Pepita Jime- 
nez** godz. 16,30, 18,30, 20.30 

ROMA — „Za Wami pójdą in- 
ni — godz, 18.20 

REKORD — „Skarb Tarzana: 
dla młodzieży godz. 16. „Za- 
poianiana wioska'* — godzi_ 
na 18, 20 

STYLOWY — „Klatka słowi- 
cza'* dla młodzieży godz. 16; 
„Cygańska miłość'* godz. 18, 
20.30 

SWIT — „Renegat** 
godz. 18, 20.30 

TATRY — „Cygański tobar** 
godz. 16, 18, 20 

TĘCZA — „Młodość poety** — 
film z życia Aleksandra Pusz- 
kina;' godz. 17, 19, 21; film 
dozwolony dla młodzieży. 

WISŁA — „Zbieg z Dartmoor'* 
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ILONA II 


o mistrzostwo Europy na rok 1949 
Pięściarze polscy przybyli do stolicy Norwegii, zmęczeni 
38 godzinną podróżą 


OSLO (obsł. wł). — Dopiero w południe w niedzielę 
przybyli do stolicy Norwegii pięściarze polscy, którzy we- 
zmą udział w rozpoczynających się 13 bm. mistrzostwach 
Europy. Drogę do Malmoe ekipa miała dobrą, lecz na dal- 
szej trasie było mało miejsc w pociągu i zawodnicy jechali 
bez miejsce sypiałnych, toteż przyjechali zmęczeni 38-mio- 


godzinną podróżą. 


Wczoraj o godz. 9-tej rano 
odbyło się ważenie zawodni- 
ków. Pięściarze polscy mieli 


lekką nadwagę, którą jednak 
z pewnością potrafil: stracić, 
O godz. 17.30 zawodnicy wy- 


Stawczyk 


wyrównał 


rekord Polski na 100 m 


SZCZECIN (obst. wł.) — W 
Szczecinie odbył się w niedzielę 
międzyokręgowy mecz lekkoat- 
letyczny - Szczecin — Poznań. 
zakończony zwycięstwem gości 
72:59 pkt. Podczas tego meczu 
Stawczyk (P) wyrównał rekord 
Polski w ale ią 100 m, uzys_ 


kując czas 10,6. Zwycięzca sto- 
czył zaciętą walkę z Buhlem, 
który zajął drugie miejsce w 
czasie 10,8 sek., co jest nowym 
rekordem okręgu szczecińskiego. 
Pónądto Adamczyk (Poznań) 
pobił rekord życiowy w pchnię- 
ciu kulą, uzyskując wynik 14,11 
mtr. 


U lekkoatletów źle! 


W dniu jutrzejszym o godz. 13 
odbędzie się w lokalu ŁOZPN:u 
przy ul. Piotrkowskiej 67 nad- 
zwyczajne - walne zgromadzenie 
lekkoatletów łódzkich, 

Wybrany kilka miesięcy temu 
zarząd ŁOZLA, mimo solennych 
przyrzeczeń — nie spełnił swego 
zadania. Przedstawiciele pio. 
nów, desygnowani do władz lek- 
koatletycznych, zlekceważyli 
awe obowiązki. Z kilkunastu ð- 
sób jedynie 3—4 pracowały nor 
malnie. 

EE? TO ZCZ m a 


Z ligi waterpolowej 
HERZ Z. ACO - | mc c 


„Iryw” rozegra 
2-8 spotkanie Z „Gwardią“ 


KRAKÓW (obsł wł.) W re- 
wanżowym meczu o wejście do 
Ligi waterpolowej „Gwardia- 
Wisła“ pokonała łódzki „Zryw“ 


3:2, wobec tego, że pierwszy 
mecz w Łodzi zakończył się 
zwycięstwem „Źrywu'* 3:2, © 
wejścia do Ligi  waterpolowej 
zadecyduje trzecie spotkanie 


na neutralnym terenie. 


Uwaga lekkoatleci AZS! 


Wobec takiego stanu rzeczy, 
nię pozostało nie innego działa- 
czom tym, jak podać się do dy. 
misji. Nowe włądze zostaną wy- 
brane w dniu jutrzejszym. Miej- 
my nadzieję, że będą to ludzie 
odpowiedzialni. 


Mecze p'łkarskie 
o mistrzostwo ZSRR 

MOSKWA (obsł wł) Roze- 
grany w Moskwie mecz piłkar- 
ski między zeszłorocznym mi- 
strzem ZSRR CDKA i moskiew 
ską drużyną Lokomotywa, za- 
kończył się wysokim zwycię 
stwem CDKA 8:0 (3:0). 

W Kijowie spotkała się miej 
stowa drużyna Dynamo z dru- 
żyną Dynamo z Tbilisi, 

Wygrali goście, zdobywając 
jedyną bramkę w drugiej poło- 
wie gry. 


jechali na stadion, gdzie 
o godzinie 19-tej nastąpiło 
oficjalne otwarcie mistrzostw 
i defilada zawodników. Pierw 
szę walki rozpoczęły się dopie 
ro o godz. 19.30. O tej samej 
godzinie rozpoczną się spot- 
kania również we wtorek, w 
środę zaś walki odbywać sę 
będą między godz. 12 i 15-tą, 
oraz od 19-tej wieczorem. Fi- 
nałowe spotkania rozegrane 
zostaną w piątek. 

Udział w mistrzostwach bio 
rą drużyny z 16 krajów. Peł- 
ne ósemki zgłosiły: Belgia, 
Czechosłowacja, Finlandia, 
Francja, Węgry i Włochy, z 
Danii, Jugosławii, Szwecji i 
Norwegii startuje po 7 zawod 
ników, z Polski 5-cin, z Irlan 
dii i Holandii po 4, ze Szko- 
cji — 3-ch, z Anglii — 2-ch 
EB Austrii tylko jeden. 


Kierownictwo ekip Czecho- 
słowacji i Węgier zapowie- 
działo udział pełnych drużyn 
obu tych państw w turnieju 
o „Błękitną Wstęzę*, Jak wia 
domo, turniej ten rozgrywa- 
ny bywa corocznie na Wybrze 
żu w czasie „Święta Morza“, 


* 

Na odbywający się w Oslo 
Kongres Międzynarodowej Fe 
deracji Bokserskiej (AIBA) 
Niemcy zgłosiły wniosek 2 
przyjęcie na członka Federa- 
cji... Wniosek ten jednak zo- 
stał przez uczestników Kon- 
gresu odrzucony. 


Uwaga członkowie 
Związkowcą — „Zrywu” 


Zarząd [ES  „Związko, 
wiec Zryw“ wzywa wszyst- 
kich zawodników 4 działa, 
czy do bezwzględnego sta- 
wienia się w dniu 15 bm. 
o godz, 17.30 na boisku 
sportowym w Parku Ludo, 
wym. 


Co usłyszymy przez radio? 


WTOREK, 14 CZERWCA 1949 

14.15 Koncert południowy. 
14.55 (Ł) Pogadanka inż. F. 
Faykowskiego pt. „Zasady prze- 
chowywania obornika**. 15.05 
(Ł) Lekkie piosenki rosyjskie. 
15.80 „Dzieciństwo Kopernika“ 


— wracamy na wieść. 17.00 I 
dziennik popołudniowy. 1745 
Koncert rozrywkowy. 18.30 „Z 
życia Rumunii'*, 19.00 IT dzien_ 
nik popołudniowy. 19.15 „Na mu 
zycznej fali'*. 19.45 „„Opowieść 
p Chopinie'* Adama Czartkow- 


godz, 17, 19, 21 
WŁÓKNIARZ — „Kulisy rin- 

gu'* — godz. 17, 19, 21 
WOLNOŚĆ — „Zbieg z Dart- 

moor'* — godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA — „Aliszer Nowii*' 

godz. 16, 18,30, 21 

Dzieciom do lat 6.ciu wstęp 
do kina wzbroniony. 


Zarząd Klubu AZS przy 
Akad. Zrzesz, Sport. w Łodzi 
zawiadamia, że dnia 20.6. n go 
dzinie 19 w  lokału własnym 
przy ul. Południowej 10 odbę- 
dzie się Walne Zebranie Sekcji 
Lekkoatletycznej, 

Obecność wszystkich człon. 
ków obowiązkowa. 


Teodor Dreiser 151 


Tragedia Amerykańska 


Przechodząc, Nicholson zawołał: 

— Niech was Bóg ma w swej opiece. Mam nadzieję, że 
wyjdziecie stąd wszyscy szczęśliwie. 

I jak zwykle po przejściu skazanego zapadła straszliwa 
cisza. 
Teraz Clyde pozostał sam, zupełnie sam. Nie było tu 
nikogo, literalnie nikogo; komu by mógł ofiarować swoją 
życzliwość. Nie mając się do kogo odezwać, siadywał w za- 
dumie, czytał lub udawał, że słucha tego, co mówią inni. 
Umysł jego, przetrwawszy tyle nędz, bardziej skłaniał się do 
baśni niż ku rzeczywistości. Wolał czytać lekkie, poetyczne 
utwory, romantyczne powieści i duchem uczestniczyć w świe- 
cie, do którego zawsze dążył, niż czytać o tym, co mogło mu 
przypominać tawrdą rzeczywistość i ludzi. którzy o nim za- 
pomnieli tak prędko. 

Jakże jest teraz samotny.. Tak, dostaje listy od matki, 
od brata, od siostry. Ojciec ciągle chory, nie jest mu wcale 
lepiej, matka nie może przyjechać, a w Dever nic dla niego 
zrobić nie może. Poszukuje jakiejś szkoły religijnej w Den- 
cer, gdzie mogłaby nauczać, pielęgnując jednocześnie ojca. 
Poznała właśnie w Syracuse wielebnego ojca Duncana Me 
Millan, młodego kapłana, i uprosiła go, żeby przyjechał do 
Clyda. Jest taki dobry. taki uduchowiony. Pewna jest, że 
gdy go Clyde pozna, znajdzie w nim wielkie pokrzepienie 
w swym ciężkim osamotnieniu. 

Istotnie, gdy Griffithsowa biegała po kościołach i odwie- 
dzała kapłanów, aby wybłagać pomoc dla syna, poznała 
wówczag wielebnego ojca Duncana, który stał na czele nie- 


— audycja słowno-muzyczna dla 
dzieci. 16.00 „Śnieżny lot'* — 
opowiadanie dla młodzieży. 
16.20 (Ł) Audycja Ligi Kobiet. 
16.25 (Ł) Holenderska muzyką 
symfoniczna (płyty). 16.40 (Ł) 
„Przed mikrofonem przodowni- 
cy pracy'*, 16.50 Ł) Reportaż 
A. Wery pt. „Wyszliśmy ze wsi 


skiego (17). 20.00 Koncert sym- 
foniczny w wyk. Wielkiej Or- 
kiestry Symfonicznej P.R. pod 
dyr. W. Rowickiego. Transmisja 
do Pragi Czeskiej. 21.00 Dzien_ 
nik wieczorny. 21.30 Muzyką. 
22.25 Utwory Roberta Schu- 


ści. 23.10 Muzyka poważna. 


manna. 23.00 Ostatnie wiadomo- [szczególnie w pierwszej 


Z mistrzostw juniorów... 4 


(ANIE) BOKSERSKI mmmn 


AC 2, A: 


W skoku wzwyž Sikorski i Tyfa osiągnęli 
wysokość 1,55 m. 


Półtorej godziny w kółko 
kręcić będą w środę kolarz« 


W środę o godz. 18.30 na to! ników zódzkich z Bekiem, Bo 
rze helenowskim ruchliwa sek=|czem,  Gabryeliem, Marchwife 
cja kolarska „ŁKS-Włókniarza'* skim į Leśkiewiczem Ludwiki 
organizuje półtoragodzinny | na czele, 
wyścig amerykański parami z) Dzisiaj o godz, 18 na 
udziałem: Paprockiego i No-|w Helenowie odbędzie się gen 
woczka (Śląsk), Kapiaka — Sie ralny trening kolarzy „LR 
mińskiego, Kuderta — Targoń-| Włókniarza'* „zarówno ficenej 
skiego, Pietraszewskiego — Sa|nowanych, jak i „kartowi 


łygi (Warszawa), oraz zawod-|czów*, 
t 
Pi liminacja 
lekkoatletek przed meczem z Czeszkami 
POZNAŃ (obsł wł) W Zie. Drzewiecką — 34,42 m; 200 mi 
lonej Górze odbyły się elimina_ | 1) Gieślikówna — 27,3, 2) Stom 
«je przed meczem lekkoatletycz | czewska ap 27,8; rzut oszoz 
nym Polska — Czechosłowacja | pem: 1) Sinoradzka — 35,89 m, 
w konkurencji kobiecej, na któ-| 2) Pestkówna — 29,14 m. | 
rych uzyskano następujące wy-| W ramach tych zawodów Ło 
niki: mowski uzyskał w rzucię k 
100 m: 1) Gebołisówna — 13,| 13,59 a w dysku 49,90 m. 
2) Gburkówna — 13,1, 3) Adam z 
ska — 13,1, W przedbiegach Mo GŁOS 
derówna uzyskała 12,9, Adam- | peA 
ska 13,0. Polskięj 
Skok wzwyż: 1) Wiśniewska 
— 1,44 m, 2) Herdówna — 1,35 
m, 3) Hreeko — 1,305 m; 80 m 
przez płotki. 1) Pestkówna — 
13,2, 2) Wiśniewską — 13,9. 
Pchnięcie kulą: 1) Bergulanka 
— 12,08 m (poza konkursem — 
12,35),2) Wajsówna — 10,09 m, 
skok w dal: 1) Gembolisówna — 
511 m, 2) Gburkówna — 5,08, 
3) Moderówna — 5 m; rzut dys- 
kiem: 1) Doborzańska — 38,14, 
2) Wajsówna — 37,06 m, 3) 
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Piłka można 


Włochy - Węgry 1:1 


BUDAPESZT (obsł wł) W 
międzypaństwowym meczu pił- 
ki nożnej Włosi zremisowali 
z Węgrami 1:1 (1:1), przewyż 
szając gospodarzy „ szybkością, 
poło- 
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zależnego. lecz nie sekciarskiego kościoła. Był młody i po- ! jest ze mną, jest przeciwko mnie. Kto nie zbiera ze mną = 


dobnie jak oboje Griffithnsowie oddawał się apostolskiej pra- 
cy, nie będąc wyświęconym kapłanem, lecz siłą swych prze- 
konań i charakteru więcej umiał niż oni zdziałać dla kościo- 
ła. Zanim spotkał Griffithsową, znał już z pism sprawę Cly- 
da, a dowiędziawszy się, jaki zapadł wyrok, zadowolony był, 
że sprawaiedliwość dosiegła grzesznika. Widząc jednak te- 
raz rozpacz matki. i gorączkowe poszukiwanie pomocy, 
wzruszył się ogromnie. 

Wielebny ojciec Duncan sam był niezmiernie kochają- 
cym synem, a obdarzony duszą wrażliwą, romantyczną, był 
jednym z tych, którzy poruszeni zbrodnią Clyda, niezłomne 
mieli przekonanie o jego winie. Czyż można było sądzić ina- 
czej, znając pełne rozpaczy i cierpienia listy Roberty, wie- 
dząc, jak beznadziejne prowadziła życie w Lycurgus? Jakże 
często przypominał sobie wyjątki z tych listów, zanim poznał 
matke Clyda. Jakże prostym i pełnym istotnych cnót wy- 
dawał się kapłanowi piękny wiejski zakątek, w którym 
wzrastała Roberta! Clyde był winien, nie miał co do tego 
żadnych wątpliwości. 

Naraz zjawiła się przed nim Griffithsowa, taka biedna, 
nieszczęśliwa, z takim uniesieniem i rozpaczą zapewniająca 
o niewinności swego syna. Skazany jest na śmierć! Siedzi 
w więzieniu! Czyż to możliwe, żeby zdarzył się taki szcze- 
gólny zbieg okoliczności, taka omyłka sądowa? 

Duszę Me Millan miał nie dzisiejszą, wysoce odrębną, 
głęboką; można go było nazwać współczesnym świętym Ber- 
nardem, Symeonem. Piotrem  Pustelnikiem, Savonarolą. 
Uważał życie, myśl, wszystkie formy i społeczną budowę za 
słowo, wyraz, tchnienie Boga, któremu bruździ wyklęty Lu- 
cyper, szatan i jego złość. Wmyślał się bezustannie we 
wzniosły czyn Zbawiciela, rozpamiętywał kazanie na górze 
i słowa świętego Jana, człowieka, który widział na oczy 
własne i mógł tłumaczyć słowa Boga - Człowieka: „Kto nie 


marnotrawi*. Głęboka, mocna, wraźliwa, a pełna wdzięcz= 
ności była ta piękna dusza, opłakująca zło, tęskniąca do nie- 
ziszczalnej sprawiedliwości. ` È 
Griffithsowa w rozmowie z nim kładła nacisk na to, e 
Roberta też nie była bez winy. Wszak grzeszyła wraz z Cly= 
dem, czyż można ją całkowicie rozgrzeszyć? Popełniona z0+ 
stała wielka sądowa omyłka, syn jej będzie stracony niewiń= 
nie tylko dzięki żałosnym, romantycznym listom łaj ewdl 
czyny, których nie powinno się było pokazywać sędziom. - 
Mężczyźni nie umieją wydać sprawiedliwego wyroku, gdy 
chodzi a młodą, ładną dziewczynę, zaplątaną w jakąś ro 
mantyczną historię. Nieraz przekonywała się o tym w swej 
misyjnej pracy. 1 
Argumenty jej trafiły jakoś do przekonania wielebnego 
cjca MeMillana i dowodzenia Griffithsowej wydały mu się 
słuszne i prawdopodobne. Wysłuchał jej słów błagalnych 
i zgodził się z tym, że gdyby jakiś wysłannik Boży chciał 
odwiedzić Clyda, a natchmony łaską Pańską i wiarą głę- 
boką, przemówił do niego i otworzył mu oczy na to, czego 
grzesznik dotychczas widzieć nie usiłował, mógłby przekonać 
go, jak cała szkarada grzechu, popełnionego z Robertą. o0b= 
ciąża mu duszę na tym świecie 1 na tamtym. Może wtedy 
Łaska Pańska spłynie na niego, oświeci go ł oczyści duszę 
nieśmiertelną. Może popełnił ową zbrodnię, o którą g9 
oskarżają, a może nie, jakkolwiek matka jest Święcie prze- 
konana o jego niewinności, miałby jednak niejedno do wy= 
znania w obliczu grożącej śmierci, przed powołaniem go na. 
sąd Boży. Czyżby nie wyznał wszystkich swych kłamstw 
£ złego prowadzenia nie tylko może z Robertą? Może by 
wtedy takie nawrócenie i wielka skrucha obmyły mu całko= 
wicie duszę, zanim by stanął przd swym Stwórcą. O, gdyby: 
dusza jego została zbawiona, jakiż by spokój spłynął na matą 
ke, jakież by szczeście wiekuiste osiaznał jej syni 


. 


